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Tragiczny karambol w powietrzu. Inż. Doboszyński nie zdradza 


żadnej depresji, ani zdenerwowania 


Rok Xij 


Nr. 184 


SAMOLOT Z TRUPEM LOTNIKA 


wPADŁ DO WISŁY. 


TORUŃ, 3,7, We czwartek wydarzyła 
się w Toruniu katastrofa lotnicza, w czasie 
której zginął kapral pilot Nachman z 4 puł 

lotniczego. 

W czasie lotu grupowego nad miastem 
zderzyły się w powietrzu dwa samoloty 
pilotowane: jeden przez Kapr. Pietrzaka, a 


drugi przez kapr. Nachmana. Kapr. Nach- 
iman poniósł śmierć w powietrzu i wraz z 
samolotem w oczach licznych kąpiących 
się wpadł do Wisły w pobliżu Kępy Wies- 
sego. Samolot kapr. Pietrzaka ze złama- 
nem podwoziem wylądował szczęśliwie, 
przyczem pilot nie odniósł poważniej- 


szych obrażeń. 
Szczątki samolotu wraz ze zwłokami 
pilota wydobyto wkrótce po wypadku. 


Łódź piątek 3 lipca 1936 r. 


KRAKÓW, 3.7. Aresztowanie główne- 
go organizatora napadu ną Myślenice, 
inż. Adama Doboszyńskiego, nie przesta- 
je być sensacją dnia. Zarówno na temat 
jego szalonego czynu, jakoteż pobudek, 
oraz późniejszej ucieczki przed pościgiem 
mówi się wiele, przyczem krążą różne 
przeważnie niesprawdzone wieści. 

Największe znaczenie dla sprawy ma- 


|ia bezwątpienia zeznania samego Dobo- 


szyńskiego, Od pierwszej chwili areszto- 


Nadużycia podatkowe zagranicznej firmy 


EM Skarb państwa poniósł poważne straty. EE 
JASŁO, 3. 7, — Władze skarbowe wjstrie A. G.*, 
czasie rewizji ksiąg handlowych w firmie Firma ta przez szereg lat nabywała na 


wania inż. Doboszyński jest spokojńy 4 
opanowany. Daje odpowiedzi  |g.adM 


jasne i trzeźwe, TE 


nie zdradza żadnej depresji, ani też zdentt 
wowania. W dotychczasowem swem zá- 
chowaniu nie daje żadnych podstaw do 
wnioskowania, jakoby był człowiekiem 
chorym i anormalnym. 


Jeśli chodzi o różne przesadne wieści 
o Doboszyńskim i jego gromadzie to Oka 
zuje się, że rodziły się one z psychozy, 
właściwej dla mas podczas różnych: Ser 
sacyjnych wypadków. Bardzo często: M= 
dzie rozgorączkowani sprawą _ KBrallepo- 
szczególnych turystów, czy też grupy miej 
scowej ludności, zbierającej grzyby €ZY 
jagody, za członków gromady Dobosżyń« 
skiego. Stąd to powstało bardzo wiele 


Negus wróci do Abisynji aeroplanem 
lotnika Mollisona, EM 


LONDYN, 3, 7. — „Daily Herald" do 
Nosi, że negus uda się do Abisynji samolo- 
tem, pilotowanym przez parę lotniczą Mol 
lison która już, przyjąć miała tę propo- 
zycję, Mollisonowie oczekują obecnie in- 


Hande! niewolnikami w Abismii 
de } 


strukcyj w Londynie. Mollison potwier- 
dził, że cesarz abisyński zwrócił się do 
niego w tej sprawie. Przewidziane jest ze 
negus wylądowałby w Sudanie. 


„ Kaa 


ustał zupełnie. EEEE 


ADEN 3,7 W Abisynji handel niewolni 
ami na Morzu Czerwonem narazie ustał 
zupełnie, Jeszcze rok temu płacono za 
dziewczynę do 15 lat ok. 30—50 funt. zło 
tem, a za chłopca do 20 lat 60—70 funt. 
Natomiast do południowych wybrzeży Ara 
bji dochodzą żaglowce (motorowe) z nie- 
wolnikami, jak dawniej 


i Somajji włoskiej, WM z 


«ka 


OBŁĄKANY 


z Kenji A) 


POWRÓT ZWYCIĘZCÓW, 

RZYM 3,7. Bataljon studentów, którzy 
walczyli jako ochotnicy w Afryce Wscho- 
dniej, przybył wczoraj do Rzymu. Powra- 
cających witał z balkonu pałacu weneckie 
go Mussolini. Wieczorem bataljon udał 
się da Tivoli, gdzie będzie rozwiązany. 


wi wizyżiA A 


NA PLAZY. 


Nieszczęśliwa ofiara sowieckiego ustroju HE 


„ CZĘSTOCHOWA, 3,7. Od kilku dni 
wielką sensacie na plażach podczęstochow 
skich wzbudzał jakiś jegomość w średnim 
wieku, któty zjawiał się na piasku w zi- 
mowym pałcie, ubraniu i kaloszach oraz z 
damską kolorową parasolką w ręku. Po 
zajęciu miejsca i roztasowaniu się na wy- 

rzeżu, dziwaczny jegomość wskakiwał do 
Wody, nie zdejmując najmniejszego SZCZE- 

U swego stroju, wskutek czego 


prosta gromadziły się wokół olbrzymie rze 
sze rozbawionej publiczności, 
Niesamowitym kąpielowiczem okazał 
się reemigrant z Rosji sowieckiej, który po 
strasznych przeżyciach w raju bolszewic- 
kim, nabawił się choroby umysłowej. O 
plażowych wyprawach obłąkanego dowie 
działa się rodzina, która odwiozłą nie- 
szczęśliwą ofiarę sowieckiego ustroju do 


rzecz 'zakładu umysłowo-chorych. 


dwu 106 łe —— OO 1121. . 4 


GROZNY POZAR 


4 RODZINY BEZ MIE$ZKAŘ., 


ŁÓDŹ, 3, 7. — Ubiegłej nocy, około go-,sji. W czasie pożaru w oborze spaliły się 


ziny 2 
w Przeł posterunek policji powiatowej 
Mach wiadomością o pożarze w nie 
Icy. Rzy Bolesława Każmierczaka, przy 
"gowskiej 164, 
dziąły zyjlsce pożaru wyruszyły dw a od- 
Straży h które wespół i odern 
nej akcji, jeńskiej przystąpiły do energicz 
l .— 
Jak SIĘ okazało pożar powstał w szopie, 
Stępnie przerzucił się na stodołę, 
mieszkaj ię i jednopiętrowy budy nek 
y. Ogień powodowany wiatrem 
“~ posesjom sąsiednim. 
maty ogniowej skierowana Z0- 
i CwsSZystkiem do zabezpieczenia 
Su zagrożonych objektów., Pożar 
| Zopa nad ranem. 4 
ynek | reni stajnia, obora oraz bu- 
„jszkalny spłonęły doszczętnie 
się dach na domu murowa- 


amke ; zrud 
[= IEszkałym przez właściciela pose- 
i z 


BOLACH 
GŁOWY 


PROSZKI DŁA 


OROSŁVCH ` 
ZE ZNAKIEM FARDYCZNYM © 


c 


Dolar 5.25'| 


dolary" plijaloy. Bank. Polski kupował 
t 0 5.25,5, funty angielskie po 
Y, dólar złoty 8.1.4, a 


„Straż pożarna zaalarmowana zo-|trzy krowy. 


rodziny czterech lokatorów Każnier- 
czaka pozostały bez dachu nad głową. 
Straty wyrządzone przez pozar sięgają Wwy 
sokości kilkunastu tysięcy zł. Frzyczyrty 
pożaru narazie nie ustalono. 


DOMU 
DG ia 


„Jasło Zakłady przemysłowe Gartenberg i 
Schreier, Sp. Akc. w Niegłowicacn ad Ja- 
sło" ujawniły nadużycia podatkowe na 
300.000 zł., popełnione przez zagraniczną 
firmę „Petroleum Industrie A. G. Amster- 
dam, której właścicielami według po- 
wszechnej opinji są posiadacze firmy Gar 
tenberg i Schreier. Tow. „Petroleum Indu- 


rynkach krajowych ropę i odsprzedawała 


rafinerji „Jasło”, uchylając się 

od wszystkicsh podatków. 
W ten sposób skarb państwa poniósł dość 
poważne straty, które jednak zostały za- 
bezpieczone na wierzytelnościach powyż- 
szej spólki. 
de M m$ 
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Angielska ekspedycja filmowa 


=S PRZYBĘDZIE DO ŁODZI. 


GDYNIA, 3.7. Jak wiadomo, w nocy 
zawinął do portu gdyńskiego angielski 
yacht „Rosalind“, odbywający podróż na 
około Świata. Ekspedycja ma na celu z 
jednej strony propagandę Szkocji, z dru- 
giej zaś robienie reportażu filmowego ze 
zwiedzanych krajów "dla użytku angiel- 
skich sfer pedagogiccją = maukowych, W 
skład tej ekspedych WChodzi 8 osób, = =z 
których 4 stanowią załogę yachtu, a 4 
właściwą ekspedycję naukowo - filmową, 
Kierownikiem ekspedycji z' ramienia 
World Cruise £ Education Filming. Expes 
dition jest Mr. J, C. Elder z Glasgow, 


Yacht „Rosalind“ pozostanie w Gdy- 
ni przez 3 tygodnie. W tym czasie doko- 
nane będą zdjęcia filmowe z portu gdyń- 
skiego i miasta, charakterystycznych oko 
lic regjonalnych na Pomorzu jak Kartuzy, 
Wejherowo, Puck itd., poczem ekspedy- 
cja uda się w celu zwiedzenia ważniej- 
szych miast i miejscowości w Polsce, 
jak Warszawa, Łódź, Kraków, Lwów, Za 
kopane itd, 


Po zwiedzeniu Polski ekspedycja uda 
się do Gdańska i stamtąd w dalszą po- 


U 14 
Pułkownik Aizawa 
stracony. 

TOKIO, 3. 7. — Pułkownik Aizawa, 
skazany na śmierć za zabójstwo gen. Na 
gaty, szefa biura przysposobienia wojsko- 
wego został wczoraj stracony. 


dróż wg. ustalonej trasy, Prace ekspedycji 
w podróży dookoła świata trwać będą 


4 i pół lat. 


Podróż swą yacht „Rosalind* vozpo- 
czął w dniu 30 maja br. z portu szkockie- 
go w Glasgow, skąd przez lverness, Cux- 
haven, Holtenau przybył do Gdyni,f >, 

Po zwiedzeniu Polski i portu gdań- 
skiego yacht „Rosalind“ uda się w dal- 
szą podróż wg następującej trasy: Gdy- 
nia — morze Północne, morze Śródziem- 
ne, morze Czerwone, Ocean Indyjski, Au- 
stralja, Ocean Spokojny, San Francisko, 
Kanał Panamski, Stany Zjednoczone Atlan 
tyk i Anglia. 


fałszywych alarmów. 
Śledztwo prawdopodobnie potrwa « 
zgórą tydzień i dopiero wtedy obrońcy 
inż. Doboszyńskiego adw. dr. Pozowski 
i Stypułkowski będą mogli z nim się roze 
mówić. Narazie prokuratura zezwoliła na 
dostarczanie aresztowanemu niektórych 
pism perjodycznych oraz pożywieńła * z 
domu. Pozwolono również na dosłarcze= 
nie mu odzienia i bielizny. 


Jak się dowiadrjemy, prawdopodobnie 
akt oskarżenia przeciw inż. Doboszyńskie 
mu będzie wystosowany w kierunku zbro- 
dni rabunku, usiłowanego zabójstwa funk 
cjonarjuszów PP. i usiłowanego podpa 
nia. Rozprawa odbyłaby $e już Rb 
śniu br, przed ławą przysięg 


Siostry. sjamskie 
we 


Jedna zmarła, 


NOWY JORK, 3,7. W Mendoi (5% 
Massachusetts) przyszły wczoraj NA 
świat dwie dziewczynki zrośnięte przy 
szyi jedna z nich zmarła w pięć godzin pa 
urodzeniu. Chirurg podjął się operacji dlą 
uratowania życia drugiej, 


Delegacja dozorców domowych 
EH interwenjować będzie w Warszawie, NIM 


Łódź, 3. 7. — Zatarg między właści- 
ciełami nieruchomości a dozorcami do- 
mów pogłębia się. 

Związki zawodowe  dozorców domo- 
wych wyrażają opinję, że sposób zmierza 
jący do uregulowania spraw z dozorcami 
wybrany przęz właścicieli nieruchomości 
jest conajmnej, nieodpowiedni. Chodzi mia 
uowicit, o to, że warunki pracy.i płacy zo 
stały ustalone orzeczeniem Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemiczej. Orzeczenie to, mimo 
sprzeciwu jednej i drugiej strony, jest obo 


wiązujące i przystąpienie do masowych 
wypowiedzeń jest niczem nieuzasadmope 

Wobec tego jednak, że wlasciciele ME 
ruchomości zamierzają jeszcze w dalszymi 
ciągu tego rodzaju akcję prowadzić, prze= 
to związki zawodowe postanowiły 
wszcząć akcję przeciwdziałającą. 

W związku z tem jutro odbędzie się po- 
siedzenie Komisji Międzyzwiązkowej na 
którem między innemi postanowiona Dg- 
dzie interwencja na terenie Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznyca i Sprawiedliwości. 


Ea E PIZA AE REA 17 OR A E a 


WYBUCHY W STAREJ JAFFIE., 


Depesze przynoszą codziennie wiadomości o krwawych starciach w Palestynie. Ostatnło władze policyjne - muniały przedsięwziąć bardzo radykalne środki aby 


ząpobiec zajściu, i tak jak okazało się, że akcja policyjna jest nadzwyczaj utrudniona w wąziutkach ulicach Starej Jaffy, przeto na rozkaz władz rządowych wy- 


sadzono w powietrze całą dzielnicę. 


Na zdjęciu pierwszem ruiny wyzadżonych domów Starej Jaffy, na zdjęciu drugiem policjanci angielscy zpoza worków Z 


skiem obserwują wysadaenie domów w Starej Jaffie. llistracja obok przefstawia scąnę rewizji przechodniów przeprowadzanej przez - policję w  poszukiwagiu 


broni 


palnej., 


Strzaskane wizerunki Chrystusa 
ERE Profanacja cmentarza katolickiego. 


BĘDZIN, 3. 7. — Bobrowniki w pow. 
dodzińskim 1 cała okolica poruszone są 
prołamicją cmentarza katolickiego w Bo- 
brownikach, dokonywaną od dłuższego 
czasu Qrzez nieznanych- sprawców. 


rafji urządził na cmentarzu czaty. 
W nocy zdołano wreszcie ująć spraw- 


cę niezwykłej profanacji, którym okazał 
się 30-letni Wincenty Opiołka z Piekar 
|si. znany złodziej, już 19 razy karany 


-ECHO 


Po 80 groszy za metr 


Zdarzenia i wypadki. 


— Wczoraj odbyło się pod przewodni 
ctwem premjera posiedzenie Rady Mini- 
strów. Między innemi uchwalono projekt 
rozporządzenia ó należnościach w razie 
pełńienia czynności służbowych poza zwy 
kłem miejscem służbowem oraz w razie 
przeniesienia. Powyższe rozporządzenie 
przeprowadza obniżkę djet za wyjazdy 


` s i z e A - ; a ików A ct rve lae 
Co pewien czas na cmentarzu ginęły | Przyszedł on jak zwykle pò wizerunki i służbowe urzędników państwowych. Na 


metalowe wizerunki Chrystusa z 
ozdabiejących groby. Zarząd parafji był 
stale ałarmowany, lecz mimo poszukiwań 
i śledztwa nie można było sprawców wy= 
kryć. Miedy jedhak kradzieże zaczęły się 
powłaszać, a między grobami znaleziono 
kilka sfrzaskanych wizerunków Chrystusa 
z ipá „oraz zniszczone pómniki i nagrob 
ki, sprawa nabrała rozgłosu a zarząd pa 


krzyżów |wpadł w zasadzkę. 


Przy Opiołce znaleziono narzędzia do 
rozbijania pomników. 


skutek tej obniżki Skarb Państwa za- 
oszczędzi około 8 milj. złotych rocznie. Po 
zatem Rada Ministrów uchwaliła projekt 


W wyniku dochodzenia wyszło na jaw, rozporządzenia rm w sprawie ulg w 
że skradł on około 50 wizerunków, które | płatach od niektórych pojazdów mecha- 
jako szmelc sprzedał Franciszkowi Sójce|7!CZnych na rzecz państwowego funduszu 
z Piekar, handlarzowi starego żelaza. Soj drógowego. Rozporządzenie to idzie w 
ka został również przytrzymańy, a w cza- | erunku przyjścia z pomocą właściciejom 


sie rewizji znaleziono u niego wizerunki. 


Służąca- desperatka. 


lęamika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 


PÓDŹ 3 lipca. W dniu wczorajszym, w 
gulzinach wieczornych na ulicy Wolbor- 
skiej w bójce odniósł szereg ran głowy 37 
letdi Mojżesz Szlamowicz, tragarz, niewia- 
dómego miejsca zamieszkania. Bójka mia 
ia Gharakter porachunków na tle konkuren- 
Cjh ; + 
„w W polu przy ul. Wierzbowej usiło- 
Wał pozbawić się życia 29-letni Bronisław 
Kopczadk, bezdomny. Kopczak, który wy- 
pił jódyny, przewieziony został do szpita- 
la. 

— W podwórzu przy ul, Drukarskiej 3 
spadł z wozu i odniósł okaleczenia głowy 
346tnl Marjan Matyszczak, zamieszkały w 
tymże domu. 

—a Na Bałuckim Rynku został pogry* 
ziony przez konia 43-letni Bolesław Mar- 
Czak, zamieszkały we wsi Ludwików, pô- 
wiału łęczyckiego. 

<= Na ulicy Brzezińskiej najechany wo- 
zem Odniósł złamanie nogi 32-letni Woj- 
cięch Zieliński, zamieszkały w Brzezinach, 
Przewieziono go do szpitala. 

= Dziś ranó w domu przy ul. Legjonów 
42 usiłowała pozbawić się życia przez ża 


Mi 


"A 708 £ 


7% 


LOLLA'Gun 21 to 
| środek ochronn 


Zaczyna się psuć... 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ 3 lipca, W dniu dzisiejszym, o 
godzigie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 23 stopnie powy 
żej zeta. (Najniższa temperatura w nocy 
19 stopni powyżej zera), 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 751,5 milimetra. Tendencja baro- 
mętryczna— mały wzrost ciśnienia, 

Słabe wiatry południowe i południowo 
zachodnie. 

W ciagu dnia dzisiejszego pogodnie o 
przejściowem  zachmurzeniu. Możliwe 
przelotne deszcze. 


< 


Doktór L. BERMAN 


POWROCIŁL 
Spacjalista chorób wenerycznych 
skórnych i veksualnych 


Cegielniana 15. 
telefon 140-07 


od 8—11 rano i od 4—8 więcz. 
niedz. | święta od 14 


Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 
włosów | moczopłciowych 
6-go Sierpnia 2, Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 į 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Dr. med, 


H KLACZKOWA 
położnictwo | choroby kobiece 
Potrkowska 99S, 
tel, 213- 66, 


iż 


najpewnieszy+ racji w Związku Klasowym, w której 


trucie gazem świetlnym 35-letnia Antoni- | końtakt z zainteresowanemi 


dorożek samochodowych. Wreszcie uchwa 
lono projekt rozporządzenia r. m. o przek- 
kształceniu sądów przemysłowych i kupie 
ckich na sądy pracy. 

— Wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku Lester przybył w środę wieczo= 
rem do Genewy i natychmiast nawiązał 
w sprawie 


na Kornelicz, służąca Zawezwany lekarz | Gdańska czynnikami Ligi. 


pogotowia ratunkowego Czerwońego Krzy 
ża, przewiózł desperatkę w stanie 
nym do szpitala miejskiego w Radogosz- 
czu, 

— Na ulicy Limanowskiego skradziono 
Moszkowi Grynbaumówi, zamicszkałemu 
w Poddębicach portfel z 300 złotymi w 


gotówce. 


400 milionów zł. 


oszczędności 


WARSZAWA, 3. 7. — Podług obliczeń 
organizacyj zawodowych urzędników pań 
stwowych i emerytów, obniżki ich pobo- 
rów, dokonane od 1931 r., przyniosły Skar 
bowi Państwa już 400 miljonów złotych 
oszczędności, 


Na 6 R Lb" KID BTN RZY TK AA TT ZZOZ REI 


ZYCIE ZGIERZA. 
STRAJK U ZAROBKOWCÓW /TRWA.. 
Jak już donosiliśmy zebranie tkaczy u- 


„chwalio strajk w fabrykach — tkalniach 


zarobkowych, które nie honorują umowy 
zbiorowej. W piątek tkacze tych  zakła- 
ów wstrzymali się od pracy, protestując 
przeciw: obniżce płacy. Fabryki, które pła 


iea mysl cennika j sawartejuw. marcu lo 
Go anej umowy zbiorowej, pracują dalej 
ÓW normalnie. Strajk objął około 90 

Ą |pracujących w kilkudziesięciu tkalniach za 


tkaczy, 


robkowych. Niektóre firmy przystąpiły już 
do pracy po uprzedniem złożeniu dekla- 
0- 
świadczają, że honorować będą umowę, 
Zatarg winien być jaknajszybciej. zlikwido 
wany na korzyść bezwzględnie robotników 
broniących swych słusznych praw, zagwa 
rantowanych umową zbiorową. 


OBYWATELSKI CZYN POLICJI 


Funkcjonarjusze miejscowego komisar 
jatu PP. jak również pozostałych poste- 
runków powiatu łódzkiego opodatkowali 
się dobrowolnie z niem 1 lipca w wyso- 


kości pół proc. swych poborów na rzecz | granicznych 


Funduszu Obrony Naródowej na przeciąg 
6 miesięcy. 


IMPREZA „LUTNI* 
Towarzystwo Śpiewacze „Lutnia” 


groź- |jdzinach przedpołudniowych 


Po naradach, jakie odbywały się w go 
w gmachu 
Zgromadzenia Ligi pomiędzy wysokim ko 
misarzem Ligi w Gdańsku Lesterem a Ede 
nem, Lesterem a min Beckiem oraz Ede- 
nem a min. Beckiem, zdecydowano, że od 
będzie się tajne posiedzenie Rady Ligi, na 
którem ustalona zostanie dalsza procedu 
ra w sprawie Gdańska. 

(=) Dnia 2 lipca premjer Sławoj Skład 
kowski przybył o godzinie 8 do lokalu ku- 
ratorjum okręgu szkolnego warszawskie- 
go. Premjer stwierdził, że w biurze kura- 
tora i w biurze personaln. na 24 uzędni- 
ków było przy pracy 3 osoby. Premjer nie 
badał dalszych biur i opuścił lokal kurato- 
rjum. W związku z tem za karę wszyst- 
kim urzędnikom cofnięto urlopy. 

(=) Na odbytej wczoraj konferencji 
w Okręgowym Inspektoracie Pracy do- 
szło do podpisania umowy zbiorowej w 
przemyśle metalowym. Umowę podpisafńo 
na czas nieograniczony z prawem wypo- 
wiedzenia na 4 tygodnie naprzód. l 

(=) Wczoraj przed Sądem Okręgo- 
wym w Łodzi rozpoczęła się sprawa prze- 
ciwko b. zawiadowcy odcinka drogowego 
PKP. w Pabjanicach Hermanowi Mazucho= 
wi, oskarżonemu ò nadużycia. Na sprawę 
wezwano 45 świadków. Wyrok spodzie- 
wany jest w sobotę;” 

(—) Zarząd;Misjękiyw Łodzi postanof 
wit wpłacać Komitetów: dla oczysźczania 
ścieków w rejonie łódzkim sumę zł. 4,000 
wyznaczoną przez tenże Komitet m. Ło- 
dzi, 

(—) Z b. tygodniem unieruchomione zo 
stały na okres 14-dniowy główne warszta= 
ty włókiennicze i lniane sp. akc. Zakładów 
Żyrardowskich, Unieruchomienie zakładów 
umożliwić ma wykorzystanie urlopów pła- 


jtnych przez 3,000 robotników Żyradowa, 


jak również przeprowadzenie pilnych res 
montów w fabryce, 

(=) W katastrofie kolejowej na stacji 
Gutkowy na linji Warszawa—. Poznań 
wśród kontuzjonowanych jest między inny 
mi generałowa Sosnkowska. 

—  Czechosłowacki minister spraw za- 
Krofta odwiedził wczoraj 
przed wieczorem min. Becka w hotelu 
„Carlton * i odbył z polskim ministrem 
spraw zagranicznych dłuższą rozmowę. 

— Według ostatnich zestawień, ogól- 
na suma długów państwówych Polski wy- 


W [nosita w dniu I kwietnia rb., 5.007.800.155 


Zgierzu urządza w przyszłą niedzielę wyż |zł. wobec 4.756.811.044 zł. w dniu 1 sty- 
cieczkę do mniejscowego lasu „Miroszew |cznia 1936 r. 


m Gać“ na którą zaprasza 
członków i sympatyków. 


wszystkich 


NOWI LUDZIE. 


Obecnie na ekranie kina „Apollo“ wy- 
świetjany jest film „Nowi Ludzie”, 


WYSTAWA PRAC. 


Zadłużenie na głowę ludności w Pol- 
sce wynosi około 150 zł. 

— Wczoraj odbyło się w Związku Prze 
mysłu Włókienniczego w Państwie Pol- 
skiem posiedzenie Komisji Eksportowej, 
na którem między innemi uznano za kō- 
nieczne zwrócenie się do Państwowego In 
stytutu Eksportowego 0 wszczęcie nie- 
zbędnych kroków dla przywrócenia do- 


Odbyło się zakończenie roku szkolne= |v olnego dysponowania dewizami z ekspof 
go i rozdanie świadectw na Kursie króju |tu w granicach koniecznych dla poczynie- 
i szycia w Zgierzu. Kurs zorganizowany |nia zakupów surowca do przeróbki na fo 
został przez ZPÓK oddział w Zgierzu «a|wy eksport. 


przeprowadzony przez Instytut Frzemysło 
wò — Rzemieślniczy w Łodzi. 


— Wczoraj około godz. 14-ej dwu 
uzbrojonych w rewolwery bandytów do- 


Nr. 184 


ME wywiezionej ziemi. (MEN 


3. T. 


SIERADZ, 


=a $80-ciu robotników 
na 110 żatrudnionych przy obwałowywa- 
niu rzeki Widawki zastrajkowało, żądając | 


na warunkach dotychczasowych } zarabie 
ją od 1.60 zł. do 2.80 dziennie. 
Strajkujący robotnicy rekrutują się ž 


80 gr. od metra wywiczionej żiemi, gdyż |Sieradza, Zd. Woli, Klonowej, Chariupi 

dotycaczasowa płaca w wysokości 35 — | Małej, Majaczewic, Wróblówa, Męki, Wie 

45 — 35 gr. od metra jest stanowczo za| dawy i Zapolice. st, 
Poz i av Śracuia nadat i Z 

niska. Pozostali robotnicy pracują nada p RODE 


Sekcja pracowników ubezpieczeniowych 


domaga się rozpisania wyborów władz Ubezpieczałni 


ŁÓDŹ, dnia 3 lipca. — Przy zw. zaw. 
„Praca* została powołana do życia sekcja 
pracowników ubezpieczeniowych. W zwią 
zku z tem w tych dniach odbyło się zebrą 
nie tej sekcji, w którem wzięli również 
udział przedst, wszystkich sekcyj wymie 
nionego zw. zawodowego. 

Na zebraniu omawiano szczegółowo sto 
sunki panujące na odcinku ubezpieczenio- 
wym, a zwłaszcza w łódzkiej Ubezpieczal- 
ni Społecznej. 

W wyniku długotrwałej dyskusji uchwa 
lono rezolucję, w której między innemi mo 


wszej części, mówiącej 6 „wprowadzeniu 
ograniczeń w lecznictwie, dopłat za Ieki, 
oraz ograniczeń świądczeń w naturze" Na 
tomiast zapowiedziane wprowadzenie w 
życie drugiej części ustawy o przywróce- 
niu autonomji w Ubezpieczalniach do tej 
pory nie nastąpiło, Wkońcu rezolucja dó 
maga się zarządzenia by w =ajbliższym 
czasie nastąpiło różpicanie wyborów dò 
władz Ubtzpieczalni, które stworzą nor 
majne warunki pracy tej instytucji. 

W dalszym ciągu obrad postanowiono 
wystąpić z akcją zmierzającą do zawar- 


wa jest o wprowadzeniu w życie ustawy l ĉia umowy zbiótówej Ubezpieczalni z pra 


scaleniowej, a właściwie tylko jej 


ŻYCIE PABJANIC. 


Na terenie Pabjanic drukarnie towa- 
rów  Sspowóodu okresu poseęzonowceo i 
braku zamówień redukują robotników. W 
firmie Chajer i S-ka zredukowano połowę 
zatrudnionych tamże drukarzy, Interwen- 
cja związku zawodowego w tym wypadku 
nie dała pozytywnego rezultatu. 

W drukarni Lipskiego miała nastąpić 
redukcja części robotników, jednakże îns 
terwencja związku „Praca' sprawiła, że 
dyrekcja firmy zgodziła się na podział 
pracy pomiędzy wszystkich robotników, 


dzięki czemu do redukcji nie doszło i 
wszyscy Urukarze pracują nadal choć, 
przy mniejszych zarobkach. 


PÓLEPSZENIE WARUNKÓW PRACY 
W NOWEJ PRZĘDZALNI. 
Jak już w swoim czasie dónosiliśmy 
w nowowybudowanćj przez firmę Kru- 
sche i Ender przędzalni z chwilą urucho= 
mienia zapanc'wały bardzo ciężkie warun 


kipisi Roba SJ obarczeni zostali 
nadmierną pracą,/przyczem bez jakiejkól 


wiek pomocy jedqa siła robocza musiała 
obsługiwać 6 maszyn Í pracować akordo 
wo, choć stosowano dzienne stawki płacy 

Obecnie — jak się dowiadujemy 
sprawa ta została przez dyrekcję firmy 
załatwiona na korzyść robotników. Mia- 
nowicie, uregulowane  żostały płace zd- 
robkowe i dostosowane do pracy akordo 
wej oraz przydzielono odpowiednią obsłu 
ge maszyn. Nowe Warunki wprowadzó- 
ne zostaną niezwłocznie po zakończonych 
urlopach robotniczych. 

PUBLICZNY ALARM GAZOWY. 

Już po raz drugi w krótkich _ odstę: 
pach czasu zorganizowany został w Pa- 
bjanicach próbny alarm gazowy dla spra 
wdzenia sytuacji obronnej miasta w wy- 
padku nieprzyjacielskiego napadu Ietni- 
czo = gazowego na miasto. Cała organi- 
zacja ślarmu  $poczywała w rękach do- 
wódcy OL i P. ppułk. Bartoszkiewicza 
kierownika óbozu ćwiczebnego przeciw= 
lotnitzo = gazowego, który jak wiadomo 
prowadzi odpowiednie ku”sy przeszkole= 


pier- cownikami fizycznymi. 


— 


APA 


Sytuacja w drukatniach towarów 


Redukcje robotników, 


dzibę w budynku łaźni miejskiej przy ul. 
Gdańskiej, 

O godz. 10.30 dwuminutowy gwizd 
syreny iabrycznej obwieścił miastu pos 
czątek alarmu i prawie jednocześnie zga” 
sło światło w całem mieście. Publiczność 
zgromadzona licznie w okolicach śródmie 
ścia poczęła tłumnie uciekać dó swych 
mieszkań, co wywołało panikę na weśoło 
każdy się bowiem obawiał, aby nie być 

ochwyconym w otwartem niejscu przez 
liczne patróle z obozu przeciwiotniczo+ga 
zowego, w obawie przed karą, lub odby= 
ciem przymusowej wędrówki dó miej 
sca odkażania. Wszystkie pója= 
zdy udały się na specjalne miejsce zjas 
zdu pojażdów, zaś tramwaje i autobusy 
przejeżdżały przez miasto z przyćmiońe» 
m. światłami. Ciemności objęły wkrótce 
dosłownie całe miasto. Wybuchy bómb 
gazowych dopełniły reszty obrazu przy» 
szłej*wojny. = Szkóda tylko, że nad mias 
stem nie krążyły - samoloty; cóby dało na 
prawdę realistyczny -obraz napadu Jotni- 
ezo = gazowego. Około godziny 1-ej pó 
północy alarm gazowy został zakończony, 

Jak się dowiadujemiy alarmów tego ro 

dzaju będzie jeszcze kilka. 
KRADZIEŻE, 

Grala Bronisław, zamieszkały przy ul. 
Rzgowskiej 21, doniósł policji pabjanic= 
kiej, że niejaki Rozenberg z Czyżeminka, 
pow, łódzkiego, wybił mu szyby w okrach 
mieszkania i przywłaszczył sobie nieprae 
wnie 3 okna z futrynami, - oędące jego 
własnością. 

Dochodzenie prowadzi policja. 

Raszce Józefowi z ul. Kościuszki 9 
skradziono w gotówce ponad tysiąc złós 
tych, Policja już jest na tropie złodzieja, 

ZŁODZIEJE W GOŁARNI. 

Do zakładu fryzjerskiego Jachimskiego 
Antoniego w Pabjanicach przy ul. Ware 
szawskiej 69 włamali się złodzieje, którzy 
skradli wszystkie znajdujące się w zakłae 
dzie narzędzia į przybory fryzjerskie war= 
tośći 80 złotych. Nieznanych narazie 


niowe w Pabjanicach, mające swą sie- |Sprawców kradzieży poszukuje policja. 
Uciekinierzy z Tomaszowa Em 


odnaleźli się w Łodzi. 


TOMASZÓW MAZOWIECKI, 3. 7. — 
Wczoraj donieśliśmy, że z kolonji dla dzie 
ci łódzkich prowadzonej w T omaszowie w 
szkole nr. 2, zbiegło 4-ch chłopców w wie 
ku lat 7 i 11. Niewiadomo było W jakim 
kierunku chłopcy się udali i gdzie się znaj 
dują, zarządzono więc odpowiednie pószu 


kiwania: Ontgdaj Komisarjat P. P, w To- 
maszowie został powiadomiony, że chłope 
Cy znalcżli się w Łodzi, gdzie przybyli do 
mieszkan swych rodziców, Cnłopcy całą 
droge z Tomaszowa do Łodzi przebyli pie 
Sžo w ciągu półtorej doby, 


Zakończenie Kursu poprzedziła wysta- |konało śmiałego napadu rabunkowega na 
wa prać uczeńnic, której Otwarcie nastą- |posłańca agencji pocztowej w Borkowi- 
piło w ubiegłą niedzielę. W otwarciu wy- |Cach, Józeta Binkowskiego, który wiózł 16 


Krwawe zajścia pod Lwowem 
BE MILKANAŻCIE O$ÓB ZABITYCH. EM 


LWÓW, 3 czerwca. 


stawy wzięli udział przedstawiciele miejs- 
cowych iństytucyj i organizacyj. Z ramie- 
nia Instytutu odwiedzili wystawę prezes 
K. Tomaszewski į dyr. Eug. Dębowski. 
Wystawa przedstawiała się bardzo ładnie 


przyłm. codz, od 10—12 i od 5—8 po po-ji Spełniła swój cel wychowawczy, żachę” 


— 


a 


DR, MED. 
NIEWIAZŻSKI 
Spos, dhor. wsacrycznych, skóruych i seksaalnych 
ANDRZEJA 5, 


orzyjmuje od 8—]1 rano i od 5—9 wiecz 
w miedz. t święta od 912 pp- 


— 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorós wentrycznaych, 
skórnych | ssksualnych 


przeprowadził się na u. TRAUGUTTA >, 
front i piętro, tel, 262-958, 


049%=1 gp p. l od 5 — 9 wots, w niedziele I świata 
vd 2? — 1230 po poł. 


cając młode pokolenie do pracy i przyspo- 
sóbienia zawodowego. 

Wystawę urządzono w pięknie udeko- 
rowanej sali rekreacyjno = gimnastycznej 


teleton 159-40 | szkoły powszechnej przy ulicy Łęczyckiej 


grómadząc pónad 800 


werem pieniądze i korespondencję. 
Bandyci po zranieniu Binkowskiego 
zrabowali mu torbę z pieniędzmi i kors- 
pondencją, pas rewolwerowy oraz rewol- 
wer służbowy, poczem zbiegli do lasu. Po 
wiadomiona ò napadzie policja znalazła w 
lesie w odległości I km. ód miejsca wypad 
ku rozciętą torbę pocztową bez pieniędzy 
i rozrzucone dookoła listy. Pościg za bañ- 
dytami przy użyciu psów policyjnych 
trwa. 
— Wkrótce opuścić ma Łódź dótychcza 


eksponatów, przed sowy prokurator Sądu Okręgowego w Łó- 
miotów, sztuk ubraniowych i bieliźnianych | 4zi 


p. Zygmunt Kałapski, który obejmuje 


wykonanych na kursie. Jakość i staranność | szefostwo prokuratury Sądu Okręgowego 
wykonania i wykoń. wyrobienie poczucia |w Warszawie. 


gustu i elegancji wyróżniały się w każdym 


z wystawionych przedmiotów, Zalety eks- |szawie p. Tadeusz Kamieński 


— Prezes Sądu Okręgowego w War- 
b. prezes 


ponatów podkreślały wysoką wartość rea- |Sądu Okięgowcego w Łodzi zostanie prže- 


ya 


lizowanych przez Instytut kursów kroju į |niesiony na stańowiskóo sędziego Sądu Naj 


szycia. Ukończyło kurs 20. absolwentek. 


wyższego 


— P. A. T. komunikuje: Ońegdaj w 
majątku Ostrów Tuligłowski pów. rudec- 
kiego, woj. lwowskiego doszło do krwa- 
wych ekscesów ma tle zatargu © warunki 
pracy. 

W majątku tym zatrudnieni byli robo- 
tnicy sezonówi z innyćn pówiatów, Oko- 
liczni mieszkańcy  żażądali zwolnienia 
Na tem tle dochodziło często do awantur. 
przyczem przybrały one groźne rozmiary, 
tak że zaszła konieczność interwencji poli- 
cji. W wyniku czego doszlo do starcia 
między policją i tłumem. 7 osób poniosło 
śmierć a 3 osoby zostały ranne. 

PAT. komunikuje: Wczoraj w Krze- 
szowicaći pów. przeworskiego woj. lwow 
skiego zatrzymano na polecenie prokura- 
tora kilku agitatorów strajkowych, terory- 
zujących robotników rolnych, celem zmt- 
szenia ich do porzućtnia pracy, Po paru 


godzinach przed posterunkiem policji zgro - 
madził się zmobilizowany przez agitatos 
rów parulysięczny tłum, żądając zwolnie= 
nia aresztowanych. 

Spotkawszy sia z odmową, tłum natarł 
na oddział policyjny z zamiarem rożóróje- 
nia go, operując kółami, motykami, siekie 
rami itp. Kilku policjantów odniosło rany. 
Jeden z aspirantów zóśtał ciężko ugódzo- 
ny w głowę mótyką. W tej Sytuacji od- 
dział pólicji zrobił użytek z broni palnej. 
ś-ch napastników póniosło śmierć. Kilku 
odniosło rany. 


TRAGARZ WYGRAŁ 
miljon franków. 

PARYŻ, 3. 7. — Podczas wyścigów 
Sweepstake w Paryżu, w biegu o wygraną 
im, Paryza, tragarz kolejowy z (are de 
Lyon wygrał miljon franków. 
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= Tłok w magazynach paryskich. = 


kuz PIEGNE PANIE „ODRABIAJĄ” STRAJK, = Pa 1ież na letnich wywczasąch 
 |©6EEGREM W CA$TELGANDOLFO E j 


PARYŻ, w lipcu. 

Dla paryżanek zapanowała radość 0- 
gromna — wielkie magazyny które nasku 
Tek strajku persónelu były zmuszone za- 
mknąć swe podwoje otworzyły je znowu 
szeroko dla rzesz pragnących czynić letnie 
zakupy na wyjaźdy do zdrojówisk i prze- 
różne willegjatury. 

| Ach! cudowna atmosfera wielkich ma- 
gazynów paryskich — Pre" częścio 

i wo zapachem pudru... róż, no.... i przy- 

| gôd, oczywiście, Przekraczając próg ich, 

| wstępuje się odrazu do przybytku wszel- 
kich, 

| najbardziej cennych możliwości... 

Wszystko, cokolwiek tutaj rzuca się W 
Oczy i wpada do ręki, stworzone jest po- 

ło by olśnić i oczarować, stanowiąc nie- 

kiedy sprzeczność ogromną z ramami O- 
$zczędnego domowego ogniska. Nogi stą- 
Pać muszą po miękkich dywanach, rozsta- 
Wione wszędzie |ustra odbijają postacie 
kupujących pań, podkreślając elegancję 

wskazując braki, które usunąć należy 
nowym zakupeni. 

i Rozpoczęliśmy swoją wędrówkę od 
Wydziału kapeliszy damskich. Sprzedaw- 
Czynie, powródiwszy do zajęć, odzyska- 
ły zawodową grzeczność i cierpliwość, 
fzy kasach panował natłok, lecz panie 
spokojnie stały, w oganku, PoE sy 
Kolejki. | Nauczyly się 

przęcież cierpliwości 
W oczekiwaniu zakończenia strajki. 
Skolei zwiędziliśmy działy bielizny i 
bluzek, wszechwładnie panujących w tym 
sezonie. Drobiązgi, pelne świeżości i szy- 
ku, Wreszcie oparliśmy się o dział „kąpie- 

li morskich", w którym znależć można 
Wszystko potrzebne dla pobytu na plaży 

namioty plażowe, maty i materacyki 


Jak dfóigo ? 


fo nie jest wprawdzie © obojętne! . i. 
Najważniejsze jednak jest. A 


"NIVE! 


by pamiętać 


MARJA ŻUROWSKA 


RAGEDJĄ 


UO M SM RES GE GZ 


|. Pani Pola w istocie, ogarnięta niesły- 


Ghaną tremą, zaniemówiła w chwili przy- 
Witania i w milczeniu uścisnęła zimną, ko- 

Gistą dłoń; doktór Dancours milczał rów- 
nież, jakby żadne słowo nie mogło przeci- 
śnąć się przez jego usta, Jedynie Orwicz, 
Nie straciw: szy kontenansu, mówił to, co 

dag 10 ROWIE w tych okolicznoś- 
ach, aby przełamać lody pierwszego spo 


Í tkania i wywołać serdeczniejszy, cieplej- 
i ni Nastrój, jednak wysiłki jego nie od- 
A dl, żadnego skutku: pani Pola wyglą- 


jak przestraszoną dziewczynka, dok- 
wo 5a Patrzony w nią, nie odpowiadał, jego 
nie o Owa twarz miała wyraz martwy, jedy- 
rzenię Oczy płonęły gorącym ogniem, a spoj- 
« ni P AŚ tkwiło uporczywie w twarzy pa- 
atala chwila uciążliwej ciszy, której 
me był zdolny przerwać, jakby każde 
mu brakło odw agi na wypowiedzenie choć- 
Y jednego słowa. 

ojawienie się starego Ródieu w 
a viach jadalni wywołało westchnienie 

„ Obiad pył podany. 
icz przesunął fotel kałeki i usta- 
o Pizy nakrytym stole, Doktór oc- 
z zadumy i zwrócił się do swych 


mój asza was, mòi drodzy, za 
zupe a ak ogłady towarzyskiej; stałem się 
o Ym dzikusem, zatraciłem nawet śla- 
tgo wychowania, obawiam się, czy 
Gl kient pod jednym dachem z takim 
Mlale i M pie będzie dla was uciążliwe? 
am! Wąs tu zaprosić, bo willa obszer- 
naci Sta, no iiw ygodnie urządzona; ale 
ik, IE Mi wybaczyć sta rokawalerskit 
FGWA | wcale się-z niemi nie liczyć. 

s SD wreszcie podniosła oczy i 
> “rz mówiącego. Uderzył ją 
« ry słyszała po raz pie”w 


są 


plażowe. 


DOKTORA DANCOURS 
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Któż oprzeć się może 
tych rzeczy? 

Obsługująca windę młoda dziewczyna 
w swym białym mundurze i niebieskich 
naszywkach przypomniała nam umundo- 
rowanie oficerów angielskich.  Zawiozła 
nas na najwyższe piętro do wydziału mu- 
zycznego, gdzie delektowaliśmy się pró- 
bną muzyką różnych nowych płyt do pa- 
tefonów. 

Z wysokości jednej z 
galeryj przyglądaliśmy się „mapie“ wiel- 
kiego magazynu paryskiego, ó „państ- 
wach“ tak dokładnie ograniczonych i od- 


wewnętrznych |- 


sug gestji p 


dzielonych, jak na atjasie geograficznym 


niejszemi barwami i 


k id, 


nasycić 


dosi SKONE OŚĆ, 
można oc zy 
przeistoczyć 


gdzie 
czar 


panuje 
„gdzie 


pię kno 
najpięk- 
się z 


wielkiej światowej damy w wieśniaczkę i 


i 


odwrotnie, Mimo to byliśmy trochę prze- 


rażeni na widok ilości paczek naszych to- 


warzyszek przy 
tłumaczyły 


stracony 


ków, 


ostatniej kasie. Ale panie 
się trzytygodniowym strajkiem 
okolicznością, że należy „odrobić“ czas 
przez strajki. Mężowie paryscy 
- jak słyszymy błogosławili okres straj- 
są jednakże zwolennikami elegancji 


kobiecej i komfortu domowego. Nie było 


zatem nic dziwnego, 
jących się godzin, 


że w miarę posuwa- 
tłumy rosły, a natłok 


Magazyn paryski przedstawia istotnie |przy kasach był niemal przerażający. 


drobny, ponętny świat, 


ZŁY O 


Mal. 


. 


Piorun uderzy! w dom Schmelinga 


W czasie wielkiej burzy, która przeszła nad Berlinem i okolicewi piorun ideri 
w dom Schnielinga. Strat większych nie byłe, 
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szy; btzmia jak niski i głęboki akord, do- 
brze nasirojonego instrumentu; był dźwię 
czny, harnonijny, ciepły i wybitnie męski, 
zdawał się należeć do młodzieńca. Pran- 
cuska powa w ustach doktora podobna 
była do w ytwornej melodji. 

— Ależ wuju, żaden dzikus nie nów 
taką wspanisłą francuszczyzną i nie wytą 
ża się tak, jak wuj na to trzębą wielkiej 
Kttrtury i nietylko ogłady towarzyski:i 
alt czegoś więcej, ogłady ducha!— zaw »- 
tāla pani Poia, porwana akcentem tezy 
glosu, 

-— Przecież jestem Francuzem, więc ne 
dziwnego, że władam dobrze ojczystą m^- 
wą, co zaś do kuliury, to Francja odzna— 
czała się nia w ciągu długich wieków; kal 
turę mamy poniekąd we krwi, odziedziczo 
ną w spuciznie, jak rysy twarzyś, lub ce 
chy charakteru. 

— Spotyk satem nieraz Francuzów, 
żaden nie mówił tak, jak wuj. | 

— Może nie byli paryżanami. 
prowincja ma odrębny akcent. | 

Zmieniwszy temat, począł dopytywać 
się o wrażenia z podróży doWłoch. 

Orwiczowie żywo i obrazowo opowia- 
dali o różny: h szczegółach pobytu w Rzy 
miei Neap olu; doktór słuchał, rzucając od 
czasu do czasu jakieś pytanie, chwilami u- 
imiechał się zega ;dkowo, wreszcie spojrzał 
na panią Polę i zawołał: 

— Wędrówki po Rzymie z ukochaną ko 
bietą, zwiedzanie razem Forum Romanum 
i wzgórza Palatynu, niczapomniane godzi- 
ny w ogrodach willi Pamphili, mroki bazy 
lik, piękno muzeów, rozsłoneczniona Kam 
pania, księżycowe noce przy Colosetun i.. 

Nie dokończył zdania. Wybuchł nagle 
ironicznym, jakimś niesamowitym śmie- 
chem, jakby kpił z obrazów. które xam 
wywołał. 


ale 


Każda 


niczeni rnieskiępowani: i nie zważajcie 


Claude Ródieu ustawił przed swoim pa- 
uem półmisek, na którym rumieniła się pie 
czoną kaczka, podaną” w całości, 

Doktór z niesłychaną wprawą zabrał 
ję do jej ćwiartowania. - Podał pani Poli 
anaczne skrzydełko, oblane wyśmienitym 


psem. 
Widzę, że wuj zachowuje odwieczny 
wyczaj —rzekł Orwicz. 


— Jest to nietylko zwyczaj, ale trady- 
cja. Nawet nasi królowie sami krajali pie- 
zyste i obdzielali biesiadników; oczywi-- 
ście najlepsze k kąski podawano wybranym 
ini musieli się zadowolić kośćmi. 

— A dziś, w dalszym ciągu, garstka wy 
branych zjada najlepsze części pieczeni— 
uśmiechnął się Orwicz. 

— A inni wydzierają 
dała pani Pola. 

— l nieraz się niemi dławią— wtrącił 
doktór— taki to już ustalony porządek 
rzeczy: odwieczna walka o prawo pierw- 
szeństwa, nikt z niej nie rezygnuje, aż pa- 
dnie trupem na arenie, jak byk,  rażony 

szpadą toreadora; bez tej walki życie nie 
miałoby uroku, a nawet żadnego sensu, 
muszą być zwyciężeni i zwycięzcy, sprzy- 
mierzeńcy i wrogowie. Wy, Polacy, wal- 
czyliście 0 nieżależność waszej ojczyzny, 
W gdyście ją uzyskali, wałczycie dalej już 
miedzy sobą. Trwa zażarta walka o poli- 
tyczne przekonania, ideały, władzę, lub o- 
sobiste korzyści. Nikt nie chce być od 
bliźniego zależny, każdy woli sam dzielić 
picczęgi i obdarzać otoczenie mięsem lub 
kośógi, pozostawiając sobie najsmaczniej- 
szy kąsek. 

— Ileż to różnych myśli można wysnuć 
z jednej kaczki— zażartowała pani Pola. 

Doktór, może znużony długą perorą, 
zamilkł, pogrążony w zadumie i wyglądał, 
jakby nagle zapomniał o całym świecie. 


, 


sobie resztki—do 


Nie skoSztował nawet znakomitego bur- 
gunda, który zachwałał Orwicz, ani legu- 
iminy, choć była arcydziełem sztuki kuli- 


nariej. 

Przy cząrnej kawie, podanej w salonie, 
zdawał się drzemać i ożywił się tylko w 
chwili, gdy Orwiczowie pożegnali go przed 
odejściem. 

Ogniste otzy znów utkwiły w -postaci 
pani Poli, i objęły ją swem — przenikli- 
wem, wszechwidzącem spojrzeniem. 

A więc pamiętajcie, jesteś ście tu. wolni, 
na 


. 


| chód, w którym z 
wie i lekarz przyboczny. 


Dnia 30 bm popołudniu Ojciec św. opu 
ścił mury Watykanu i udał się na * pobyt 
jetni w willi swojej w Castelgandolfo. Po- 
dróż wzdłuż wybrzeża Tybru przez zabyt 
kową dzielnicę Rzymu į Via Appia odbył 
Papież samochodem poprzedzanym przez 
samochód gubernatora Miasta Watykań- 
skiego i innych dostojników oraz samo- 
zajęli miejsca szambelano 
Tłumy zebrane 
wzdłuż całej drogi witały Namiiestnika 
Chrystusowego 

gorącemi owacjami, 
szczególnie przy wjeździe do Albano. W 


——)0— j 


Zakonnice polskie z- Ameryk 


ES przybywają do kraju na studja. 


Jak donosi „Ognisko Domowe* w naj- 
bliższym czasie wyruszy ze Stanów Zjed- 
noczonych do Polski sześć Sióstr Felicja- 
nek, wybranych z sześciu domów macie- 
rzystych w sześciu prowincjach Sióstr te- 
go zakonu. Oprócz tych sześciu zakonnic 
wyjedzie także do Polski po kilka sióstr 
— nauczycielek z innych klasztorów w 
Ameryce (Nazaretanki, Józefinki, Fran- 
ciszkanki i Niepokalanki). Celem podróży 
do kraju są studja na uniwersytecie war- 
szawskim, które finansować ma rząd pol- 


żadne moje dziwactwa— przypominał raz 
jeszcze. 
«= 


— I cóż— spytał Orwi icz, gdy znāleżli 
się u siebie. 
— Wiesz, Sewer, to chyba najdziwniej- 


* . 


szy człowiek, którego kiedykolwiek widzia 
lam. Wyobrażałam go sobie zupełnie ina- 
czej, sądziłam, że tò nięszczęsny, rozgo- 
ryczony staruszek-inwalida, a tymczasem.. 

— Czyż nim nie jest? 

— Tak, zapewne, ale zapomina się o 
jego wieku i kalectwie: w nim jest coś, 
czego określić nie potrafię, może to w gło- 
sie, lub w spojrzeniu, albo też w sposobie 
bycia, nie wiem... niby zdziwaczały 
dek, lecz nie stracił pewnych wielkopań- 
skich manier. Zgłupiałam, gdy na mnie 
spojrzał, zapomniałam poprostu języka w 
gębie, 

—Zauważyłem to, ale wcale się nie 
zdziwiłem. Wyglądałaś tak, jak ja musia- 
łem wyglądać za dziecinnych lat, 
gdy się go bałem, jak upiora, 

Pani. Pola poczęła . obchodzić 
przyglądając się obrazom, które zdobiły 
ściany. Były to przeważnie kopje sław- 
nych dzieł, znajdujących się w muzeach: 
poznała polowanie Diany i Kuniejską Sy- 
billę Domenichina, oraz Gracje Tycja- 
na. "Na pięknym, marmurowym kominku 
stała rzeźba przedstawiająca śliczną po- 
stać Gałatei. 

— To bardzo cenny antyk — objasnil 
Orwicz i wraz z żoną przypatrywali się 
posągowi— Jesteś stokroć piękniejsza, 
Poluś. Wiesz, czasem sam nie wierzę swe 
mu szczęściu, muszę sobie powtarzać, że 
jesteś móją. Ty, tutaj ze mną, w naszem 
gniazdku, to poprostu brzmi jak z bajki. 

—W istocie jak z bajki. Inni muszą się | s 
o wszystko troszczyć, każdy drobiazg z 
trudem zdobywać, a nas obdarzono 
hojnie, nawet jakaś dóbra wróżka czaro- 
dziejską różdżką wznieciła ogień na ko- 
minku. 

— To czarodziejska różdżka Cłaude'a 

Usiedli na niskiej karfapce przy komin- 
ku i przytulili się do siebie, mówili szep- 
tem; wreszcie w zachłannym, namiętnym 
uścisku spoiły się ich usta, serca zabil 
jednem tętnom, dusze rozgorzały jednym 
ogniem wzajemnej miłości. j 

— Wiesz co, Sewer, — szepnęła wresz 


odlu- 


wtedy 


salon, 


m_a M A MM W M 


wie, której szkolnictwo nasze w 
Zjednoczonych zawdzięcza ten projekt m 
jego urzeczywistnienię. 


SERY. EG 


p ŚĆ Zozbroićj 
olske nomor 
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cia nani Póla— chciałabym myśla wczuć | 
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Castelgandolfo na placu wypełnionym mo H 
rzem głów powitali Papieża przedstawie” 
ciele wszystkich władz miejscowych a or 
kiestry odegrały hymn papieski. Po przy= + 
byciu do pałacu Pius XI, ukazał się tłu= - 
mom na balkonie willi skąd udziejił zebra, 
nym błogosławieństwa, a następnie pier- ; 
wsze kroki skierował do pałacowej kaplicy - 
Matki Boskiej Częstochow skiej, gdzie dłuż 
szy czas trwał na modlitwie. 

Wywczasy letnie rozpoczął w roku bie 
żącym Papież o cały miesiąc wcześniej i ` 

atrzyma się w Castelgandolfo prawdopo 
d obnie do końca września. i 


ski, Zakonnice amerykañskie mają s 
wać w Warszawie przez jeden rok, 

Niewątpliwie studja te, jak równie 
ższe zetknięcie się z rodakami w s 
kraju przyniosą pod każdym względeł 
rzyść szkolnictwu polskiemu w St 
Zjednoczonych. 

Prasa wychodźca, podaje powyższą 
wiadomość, z uznaniem pisze o iniej ty- 
S 


się w każdą twoją myśl, a sercem W 
je serce, dzielić z tobą wszystko, 
drgnienie. 


— W tem właśnie tkwi cała treśći 
ści, Poluś. Im bardziej się kocha, t 
dziej pragnie się kochać więcej — o 
gładząc główkę, opartą o jego ramię. 

Nagle oderwała się ód niego i s 
przerażona. 
— Sewer, ktoś na nas patrzy! 


— Kto? Przecież jesteśmy sami. 
— Wyraźnie czułam jakiś wzrok: 
nas utkwiony. 


— Ależ, Poluś, coś ci się wydało; me 
go tu niema, M 


—Może Claude, albo Agata? Kös 
wszedł i nie słyszeliśmy kroków. 
Orwicz wstał obszedł całe riese WO 
wrócii. 


— Pusto, a choćby nawet ktoś nas wi- 
dział, co to szkodzi, nie mamy się czego | 
wstydzić. Czy nie jesteś mala żoną?” | 
nie wólno nam się całować:. 


Spojrzała na męża zarumieniońa, a 

wstydzona na samą myśl, że ktoś ich pode „| 
patrzył, niespokojnie rozglądała się | d ko- 
ła; jedynie posąg Galatei zdawał się 
tchnąć iskrą życia w promieniu łagodnego 
światła wysokiej lampy, przyćmionej różo. 
wym abażurem. 


— Patrz, to Galatea filuternie - Ar nas 
się uśmiecha, ona zachowa naszą tajemni- 
cę, nic z jej strony nie grozi — AR 
Orwicz przestraszoną żonę, 


— Może to tylko jej wzrok mnie 
szył, lub nie minęło jeszcze wrażenie pi 
szego spotkania z tym dziwnym wuj 
«em odparła pani Pola. 


ef 


ROZDZIAŁ Ih 


Ż) - 'dzkie dzieli się na różne: w. N 
by roz mhein książki: kończy się eden, 
rozpoczyna się drugi. W sercu po 
często pewien żal za tem, co już 
ni*pokój przed zasłoną Przy zanim 


wróci sie NOWA stronnica życiowej sie | 
g 


(d. c. n.) a w) y $ 
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o może kobieta.. 


jakby za dotknięciem różdżki 


Pa Karowej zamieniła się w miłą złocistą 
ięiką bombonjere... Tylko kobieta potra- 
tak wziąć się do rzeczy i tak odmienić 

wsezoraj na dziś, jak to zrobiła p. Korole- 

wieze Waydowa, która po operowyca mo- 
relacii powołała do życia „Wielką Operet 
kę, w nie Go poznania przcistoczonej sali 
satralńej dawnej „Wielkiej Rewji”*. Zmie- 
ił się też i na scenie, gdzie śpiewa dziś 

i €odziennie stara, ale zawsze jeszcze mło 

va „Gęjsza'”. Wprawdzie libretto tej melo 

(iyjnej operetki straciła dawny urok cze- 

goś „fówego”, a cała ta Japonja wydać 

się nam musi Japonją z bajeczki, ale wido 
wisko — w dzisiejszej formie — może bu 
dzić zachwyty, bo składa się na to wiele 
czynników „murowanych“: przepych de- 
koracji i kostjumów, niespożyty czar me- 
lodji „Gejszy”, piękne i liczne balety, wy- 

Konanie świetne. Mówi się wprawdzie 0 

tradycjach dawnej „świctności”, ale - 

bądźmy szczerzy wszystko to musi po 
legać "ma jakiemś nieporozumieniu, Bez- 
względnie takiego komika, jak ś. p. Rufin 

Mórozowicz niema dziś i nie będzie może. 

Alè też i rola Markiza Imari czem innem 

była za rządów moskiewskich, gdy każde 

niemal zdanie miało swą „podszcewkę” 
przemycanej zręcznie  „niecenzuralności” 

politycznej. Dziś to wszystko stęchła i p. 

Szpingcr, który ciekawie w postaci i geś- 

cie rolę obmyślił, nic na 4o nie ponioże. 

Pozatem Lucyna Szczepańska ma tyle 

wdzięku i śpiewa głosem tak rozkosznie 

srebrzystym, jak przed wielu, wielu laty 

ś. pa Wiktorja Kawecka... I tak jak swoja 

sławna i wielbiona poprzedniczka budzi 

czarem swej sztuki wokalnej słuszny za- 
chwyt i entuzjazm. A Loda Halama? Jej 
temperament fantastyczny instynkt aktor- 
ski wyładowują się bezbłędnie w roli wo- 
dewilówskiej. Napewno żadna Molly nie 
tańczyła tak oszałamiająco i w imitowaniu 
Japonki nie miała tej autentyczności... 


Najbliżej ideału operetkowego był w 
obsadzie męskiej p. Szczepański (chiń- 
zyk), w ruchu, masce i tonie utrafiony 
wybornie. Młody baryton p. Korolkiewicz 
ma cenny głos, warunki, mówi inteligent- 
nie, wyrabia się. Wyrabia się też w spo- 
sób ogólną uwagę zwracający p. Wanda 
Orzeciowska-Szczepańska, tu gra pary- 
żankę z iście komedjowem zacięciem, dow 
glpnie, sprytnie, efektownie. Brawo! P, 
Raczkowski w bezkrwistej roli japońskie- 
go Wiicera-przeszedł blado, ale to zwykły 
los odiwórców tej postaci. Śpiewał szero- 
ko, z rozmachem może zbyt operowym. 


W balecie najwięcej braw zebrały lu- 
błane I popularne: Nowicka, Sławskz, 
Karczmarewicz (zawsze w doskonałej for 
mę j aiepojęcie wężowa Michalska. Było 
maca dużo. I tłumy na scenie strojne, ma- 
Jlowfiicze, ugrupowane efektownie. Chór 
| gejsz żwawy, brzmiał dźwięcznie, poru- 
pa się, jak barwny rój motylków. 
mniejszych rolach doskonali py. 
Th Dankiewiczówna, Dębska 
(którą pamiętamy z „8.30*) i Kowalski. 
Ile w tem wszystkiem pracy, inwencji 
i energii reżyserskiej W. Zdzitowieckiego 
— który zmontował i zrealizował tę słusz- 
nie na „operetkę — feerję* przemianowa- 
ną „Gcjszę”. I tyleż—dyr. Pianowskiego, 
który postawił odrazu balet na poziomie 
europejskim. Orkiestra Opery warsz. pod 
bałutą p. Nawrota — to mówi za siebie 
batu | 


MER. 


Póznałem p. Debolleya już na schył- 
ku jego życia. W owym czasie był już 
leka ociężałym starcem, który o kiju — 
"lasce hebanowej — przechadzał się w 
ogrodzie swej willi w Meudon. 
skonałym wzorem przedwojennej burżua- 
ji, o której jest dziś w modzie mówić z 
pewną pogardą: skrupulatny i niecą ogra 
Rniczony, uczciwy i nieśmiałeck — mało 
brakuje, żebym przyznał, że śmiałość u 
mych współczesnych wydaje mi cię cno- 
łą mniej upragnioną od uczciwości. Był 
dawniej kupcem, ale można była rozma- 
wiać z nim o Horacjuszu. Wiedział, o o 
hadzi. Taki, jaki był, był sympatyczny | € 
dla mnie. 
Pewnego dnia siedziałem z rim w je- 
go ogrodzie: Żona, która nigdy nie rozsta 
wała się z nim, opuściła nas na chwilę. 1f 
Siedzieliśmy w cieniu „ginko“. Jest to 
drzewo, jak wiadomo, które wypuszcza 
„siata jedną długą boczną gałąź, a 
tórego liście mają kształt serca. Jestem 
przekonany, że słowo „serce“ wywołało 
u p. Debolleya zbieżność myśli. 

— Czy wie pan? — rzekł odprowa- 
dzając wzrokiem żonę wgłab alei — że 
kiedyś byłem merem pewnego okręgu w 
Paryżu?  Szczyciłem się tą godnością i 
arzypuszczam, Że moi urzędnicy nie na- 
kzekali na mnie. Na nieszczęście urząd 
n piastowałem zbyt krótko, zaledwie 
ika miesięcy. Opuścić musiałem swoje 


jie are w shi 


czaro- 
Czeskiej nieprzytulua, odpychająca buda 


mjery wielkiego sezonu 


tu gadam?.. Nie może być rzeczy  głu- 
pszej ód polityki... A więc powiedzmy: 


czegoś równie głupiego, ale w innym ro- 
dzaju.,, 9 


zjawiłem się w merostwie o zwykłej po- 
Był do- | rze 
wet dla mera są interesujące niekiedy. Je 
żeli ktoś z nowożeńców jest osobistością 
(67 pewnem 
mera do pewnej dowcipnej, a niekiedy i 
'wzniosłej przemowy.. Zdarza się, że są 
obecni dziennikarze, i niektóre 
mowy trafiają do gazet... Dnia tego jed- 
nakże pomiędzy 
małżeńskiego byli tylko ludzie przeciętni. 
„zułem 
mych urzędowych czynności z jaknajwię 
kszym pośpiechem. Otworzyłem drzwi. — 
„Mer, proszę państwa!“ — Zająłem swój 
itel. I rozpoczął się „sezns*. 


można mera z aktorem, wchodzącym na 
scenę. Po podniesieniu kurtyny mer wy- 
głasza swój „tekst, a jednocześnie my- 
śli o innych 
M 
salą“ Dużo osób, tłum różnorodny. Zby- 
teczne będzie opisywać go prawda? Zacni 


Krateczki. 


Nie 
uasunęły mi się dzisiaj aż trzy tematy: 
lałsz, wódka i spodnie. Albo mi się śniło 
o tych tzech rzeczach, aibo może chcia- 
łem coś na te tematy napisać, w każdym 
razie faktem jest, że o tych trzech histo- 
rjach myślałem i — nie pamiętam a pro- 
pos czego. 

Ponieważ zahaczyło się już jednak, tak 
czy owak, o te sprawy, trzeba je omówić. 

O fałszu jednakże nie chcę pisać, dla- 
tego choćby, że ostatnio i tak zbyt często 
|rozwodziłem się na temat kobiet, wódkę 

$ zostawiam w spokoju dlatego że posta 
nowiłem przestać pić, 

Tak jest. Zobaczycie. Przekonacie się. 
Zaczekajcie tylko do jutra, a uwierzycie. 
Nie skusi mnie żaden przyjaciel, ani żadna 
przyjaciółka, nie namówicie mnie ani na 
luksusową", ani na „żytniówkę”. Rekty- 
fikacji, ani na jarzębiak a= na śliwowicę! 
Powiedziałem raz, że nie piję, to nie piję, 
basta! No, chyba, że będzie... konjak. 

Ale przecież konjak, to nie wódka, a 
ja powiedziałem, że nie będę pił wódki, 
więc.. 

Z tych więc trzech, niewiadomo skąd 
przybyłych tematów, zostały w rezultacie 
do omówienia tylko spodnie. 

O, spodnie!.. O wdzięczna ozdobo siły 
męskiej i wszelakich cnót męskich! Prze- 
stałyście, niestety, jak ongiś, dobremi cza- 
sy, gdy wąs sumiasty i tęgi łeb znamiono- 
wał mężczyznę, być naszym wyłącznym 

przywilejem. Minęły lata, w których żadna 
najodważniejsza nawet, czy też najbar- 
dziej plocha białogłowa o liczku rumia- 
nem i dzióbku słodkim, nieśmiałaby przy- 
wdziać spodni, jako, że one męskiemu je- 
Wo, a mocnemu, a zacnemu, odważnemu 
rodowi przystoją. 

Dziewczę czy mężatka, wdówka czy 
separatka, żadna nigdy nie ośmieliłaby się 
wdziać spodni, bo na stosie spalonaby zo- 
stała jako czarownica, a jędza. Któraby 
śmiała wdziać oną ozdobę męskim będącą 
przywilejem? Któraby odważyła się tak 


Polskie Biaro Podróży „ORBIS 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel. 101-01, 101-20 


do Gdyni 


od 4/7 — 17 
zł, 17,50 


Pociąg 
popularny 


cena ze świadezeniami 


Wycieczka pobyt 


w ZALESZCZYKACH 
od i1/7 — 27/7 cena zł. 136 


Lato na ziemiach 


wschodnich 
pobyty ryczałtowe i ulgi kolejowe 50% 


Weekendowe pozejnzaz 
do Pińska i Białowieży 


Strzałą Polesia 
w każdą sobotę 66%, zniżki kolejowej 


„Pad popularny do Ciechocinka 


cepa Źł. 9,95 


Pociąg popularny w WILNA 


| zwiedzanie Białowieży 1047 
Cena ze zwiedzasiami zł 17 gr. 50 


„Wielkiej Ope- 


, Kwiaty, oklaski, okrzyki... Słowem peł- | retki", 

ny sukces „Cejszy” przednówkowej pre- | Czesław Napiórkowski. 

ANDRE BIRĄBEAU, stanowisko nie spowodu polityki, lecz 
rzeczy głufpszej jeszcze... Nie.. Cóż ja 


Oto rzecz cała: pewnej soboty rano 


. Sobota jest dniem ślubów. Śluby na 
znaczeniu, jest to okazja dla 


wyjątki 
kandydatami do stanu 


więc jedynie chęć wykonania 


w 
A 
ki 


W podobnych wypadkach porównać 


rzeczach i ocenia widzów. 
iałem to, co aktorzy nazywają „piękną 


ICEK SLICZNY 


ESSE TRZY KRAWATY. = 


pamiętam już dlaczego właściwiejs 


A przez niezasłonięte okno światło jasne 
go dnia majowego padało wprost na jej|n 
twarz. Obok niej z jednej strony siedział | s 
gruby mężczyzna o zmarszczonem czole, 


jak się zdawało, jej narzeczony. I pamię- 
tam dobrze: w chwili, gdy dla pierwszej 
pary kandydatów do stanu maiżeńskiego 
czytałem paragrafy kodeksu prawa, wzrok 
mój znienacka spotkał się ze spojrzeniem 
tej młodej dziewczyny... 
wnego wrażenia i na chwilę przerwaiem 
mimowoli... słowa uwiężły mi w 
zatrzymując się znienacka, jak zatrzyme- 
je się koń wobec nieoczekiwanej 
szkody na drodze. 


Ww 
osiemnastoletnia, może twarz, była 
blada, jakgdyby wszystka krew z niej u- 
ciekła. 
przed utratą przytomności... 
ywierał wrażenie dozorcy więziennego. 


cza się jakiś dramat a co gorzej że przyczy 
nić się miałem do niego. Częstdkroć sło- 
wo „małżeństwo! jest 
oszustwa, sprzedajności, tuszowania hań 


czyńskie je wciągnąć?! 


Gdzież jesteście czasy lube, czasy męs 
tylko | 
a pana, brata, 


kiego panowania, w którym jedno 
słowo męża, a pana, ojca a | 
rozkazem było? Czasy, gdy kobiecie jen 
przy kucnni stać przystało, męskich żołąd- 
ków wygody pilnować a gospodarstwem 
zajmować się wolno bylo? 

Dziś... 
ską pyjamę bez spodni? Czy widzieliście 
kobietę, zajmującą się sportem, 
nie korzystała z każdej, bylejakiej okazji 
by wdziać spodnie? 

Nietylko w łóżku nosi kobieta spodnie 
Ale i i 
kazać się w kostjumie kąpielowym. Ale i 
zimą w Zakopanem i tu i tam, gdy udaje, 
że jeździ na nartach, I wówczas, gdy ko- 
nia dosiada, Słowem, niemal wszędzie już! 
Jeszcze rok, jeszcze pięć lat, zupełnie za- 
rzuci suknię i na stałe przywdzieje spo- 
dnie. 

Zjechała nasza męska ozdoba gardero- 
by na psy, mili moi. Tak jest Zginął daw- 
ny dla spodni szacunek i przejmujący mi- 
łym dreszczem strach.—Spodnie stały się 
dziewczyńskim łachmanem, nędzną imita- 
cją męskości. Mężczyzna więc coraz chęt- 
niej chodzi w szlafroczku, w krótkich spo- 
deńkach i kostjumie kąpielowym. Chętniej 
mż w spodniach, które już przestały być 
symbolem. 

Biada! Biadall Biada!!! 

I zrozumiałem się przeto staje, że męż 
czyźni tracą męskość, a kobiety kobiecość. 
Gdy zginęło znaczenie spodni, zginęło tak 
że znaczenie płci. Kobiety chodzą już — o 
Bożę — na jedną wódkę, a mężczyźni mó 
wią mdłym głosem: popieść mnie, dziew- 
czynko... 


KRAWATY. 


Chodzi wprawdzie o krawaty, ale osta 
tecznie to wszystko jedno. Krawaty, tak 
jak i spodnie zostały nam wydarte przez 
kabiety, które do kostjumów, do bluzeczek 
bardzo chętnie noszą męskie krawaty. 

Henryk Domeński strasznie lubi krawa- 
ty, Krawat to dla niego życie, Wprawdzie 
Domeński, bez stafcgo Miejsca żamieszka 
nia jest zawodowym złodziejem, ale na 
ostatniej sprawie, oskarżony o skradzenie 
ze sklepu galanteryjnego Icka Ślicznego 
trzech krawatów, tłumaczył się właśnie 
nadmierną miłością do krawatów. 


Mimo to został skazany na 7 miesięcy 
więzienia. 


Jerzy Krzecki, 


", ZEMSTA?” 


Siedziała z prawej strony przy oknie, 


jciec prawdopodobnie, a z drugiej strony 


Doznałem dzi- 
gardię, 
prze- 
Bowiem ta młoda dziewczyna wyda- 


ała się posągiem rozpaczy... jej młoda, 


tak | m 


odrętwiała, jak 
Ojciec jej 


Wydawała się 


narzeczony, ani szpetny, ani stary, 
mże był? 


Zdawało mi się, że przede mną rozta- 


pseudonimem. dla 


zaczerwienieni ludziska, nieco hałaśliwi i| by pieniędzmi... Nie wiem, 0 co chodzi- 
wystrojeni, W pierwszym rzędzie pierw- |ło, ałe czułem, że mam ofiarę przed sobą | na 
szy orszak ślubny. Wydało mi się, że w podobnych wypad- 
"A na ostatniej ławce siedziała owa|kach mer jest zawsze wspólnikiem zbro- | ch 
młoda dziewczyna... dni — ślepym i głuchym, niemniej jed- | go 
Ach! pamiętam wszystko dokładnie.| nak wspólnikiem. Oczywiście. mòi przy-| ku 


i 
Ő a 


postponowač spodnie, by na łydki dziew 


mój Boże! Czy widzieliście dam 


któraby 


| morzem, gdy jeszcze nie chce po 


jacielu, są to mylne poglądy: mer jest tyl 
ko aparatem rejestracyjnym. Lecz zabro 


miały paść wyrazy: 
oświadczam, że jesteście 
złem małżeńskim". 


tẹ po raz-pierwszy. Skolei druga para za 
jęła miejsca na 
przedemną. 
że pomyliłem się? Mój „posąg rozpaczy” 
może nie zjawił się tutaj dla zawarcia ślu 
bu? Dziewczyna nie była biało ubrana, a 
towarzyszący jej mężczyzna był w mary 
narce. Połączyłem „w imieniu prawa“ dru 
g4 parę. Wywołano trzecią parę kandyda 
tów do ślubu cywilnego — pp. Plachćre 
Lardois. „Posąg rozpaczy“ poruszył się z 


szczególe. Stanęli przedemną, 
zadowolenie małowało się na twarzy pā- 
na młodego, a niepokój ra obliczu ojca: 
„Czy powie „tak“?“ Ona zaś wyglądała 
jak Ifigenja, wstrętem przejęta... Podnio- 
sła oczy na mnie, pełne niemego błaga- 
nia... oczy, których spojrzenie było 
do zniesienia, przysięgam... A wówczas 
zdjęła mnie litość... Tym razem nie chcja 
łem już być wspólnikiem zbrodni... Sło- 
wa moje urwały się nagle, i zwaliłem się 
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Transparent na kominie. 
Strajk okupacyjny w fabryce szkła. 


Z Zawiercia donoszą: | 


dniu 26 czerwca rb. do dnia dzisiejszego, 
nie został zlikwidowany. Strajk wybuchł 
|na tle 12 i pół procentowej obniżki zarob- 
ków robotniczycn, jaką dyrekcja iabryki 
cstatnio zamierzała wprowadzić, jednak 
robotnicy przeciwko temu projektowi 

i żywo zaprotestowali 

i od kilku dni wszyscy okupują fabrykę. 
Wybrany komitet strajkowy pilnuje porząd 
¡ku w fabryce i przeprowadza z dyrekcją 


szą do portjerni pożywienie dla swoich 
bliższych. 


lają wywozić 
nych. 
Strajk ma przebieg spokojny. 


żadnych wyrobów 


Proklamowany strajk okupacyjny przez | owocne. 
robotników tabryki szkła w Zawierciu, w Na kominie fabrycznym strajkuj. cy wy 
liczbie 500 osób, który rozpoczął się w| wiesili flagę i transparent o dużych roze 


miarach z napisem: „Strajk okupacyjny” 
Rodziny strajkujących codziennie przyno= 
naji 


O zdecydowanem stanowisku robotni- 
ków odsośnie akcji strajkowej, świad zy 
fakt, że z terenu fabrycznego nię pozwa= 
szkla= 


OJCIEC 5-RGA DZIECI 
EJ 


| 


pertraktacje, Które, jak dotychczas są beż 


powiesił się na ramie okiennej WEEE 


Z Grudziądza donoszą: 
Mieszkańcy Grudziądza żyją pod wra- 
|żenem strasznego zamachu samiobójczego, 


jaki popełnił 30-letni bezrobotny Eryk Szy 
prowski, zamieszkały na t. zw. „Wesołem 


ski odebrał $zyprowskiemu prawo korzy- 
stania z akcji, rodzina nędzarza znalazła 
się w sytuacji bez wyjścia. Szyprowski nie 
mogąc patrzeć na powolne konanie swo- 
jej brzemiennej żony i pięciorga nieletnich 


Miasteczku". Szyprowski znajdował się 
od dłuższego czasu w skrajnej nędzy, a od [dzieci popadł w stan silnej depresji psy- 
j. Wieczorem Szyprowski powiesił 


tek anonimowego doniesienia zarząd mitj- 


śmierci głodowej ratował liczną jego ro- chcznej. 
dzinę, skromny zasiłek z t. zw. akcji do-| się w swojem mieszkaniu na ramie okien= 
rażnej. Kiedy przed kilku dniami na sku-' nej, 


PIĄTEK, dnia 2 lipca; 
RASZYN, 
11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 
12,03 Programy lokalne, 
12.55 Programy lokalne 
18.05 Dziennik południowy 
18.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Liwo- 
wa i Torunia 
13.15—15.380 Przerwa dla Warszawy i Ło- 
dzi 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Pozna- 
nia i Wilna 
15,380 Wiadomości gospodarcze 
15,45 Rozmowa z chorymi ks. Michała Rę- 
kasa, 
16,00 Muzyka salonowa Małej Ork. Pol- 
skiego Radja. 
16,45 Odczyt „Początki Polskiej Org. Woj 
skowej (POW) w 1914 r.“ 
17,00 Popularne melodje Piotra Czajkow= 
skiego 
19,00 Xenia Grey i Marjan Demar w swo- 
im repertuarze, 
19,20 Recital fortepianowy 
19,50 „Kalejdoskop* Audycja popularno- 
ludowa. 
20,30 „Most“ —opowiadanie z wojny bol 
szewickiej. 
20,45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pagadanka aktualna. 
21,00 Koncert symfoniczny. 
22,15 Muzyka salonowa z kawiarni „Zie- 
miańskiej (z Łodzi). 
23.00—24.00 Program lokalny w Warsza- 
wie 


18,10 -0 wszystkiem potroszku. 
18,15—18,35 Koncert Fr. Liszta. 
18,35—18,50 Koncert reklamowy. 


Sobota, 4 lipca 1936 r, 


RASZYN. 
6,30 Pieśń poranna, 
c Gimnastyka. 
5, uzyka (płyty). 
7,20 Dziennik RNs 
7,30—8,00 Programy lokalne 
8,00—11,57 Przerwa 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 
12,00 Tria salonowe Polskiego Radja. 
12,55 Programy lokalne. 
13,05 Dziennik południowy, 
14,30—15,35 Orkiestra Tadcuszą Seredyć 
skiego. 

Łódz jak Raszyn, oraz: 
6,00 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6,03 Muzyka (płyty). 
6,28—6,33 Zapowiedź programu. 
12,55—13,05 Pogadanka 


50% indywidualne zniżki. 


na TARGI Yy GDYNI 


50% indywidualne zniżki. 


do WILNA 


dla złożenia „Hołdu na Rossie". 


AARE ira A 
50% indywidualne zniżki na imprezę 
Lato na ziemiach Wschodnich 


m a 


Łódź, jak Raszyn, oraz; 
11,00—11,57 Kneert z płyt. 


W Soprany koloraturowe (pły- Wycieczka do WIEDNIA 


12,55—13,05 Piosenki (płyty) 2 — 8 sierpień na [X Międzynarodowy 

15,27 Wiadomości giełdowe łódzkie Kongres Dentystyczny. 

15,30 Wiadomości gospodarcze z W-wy. 

18,00 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radjo 
wej. 


—— 


3 wycieczki na Olimpiadę 


w BERLINIE 


31-7 — 8-8, 9-8 —— 17-8, 31-7 — 17-8, 


informacje i zapisy 


Wagonę-Lits/(ook 


Piotrkowska 68. 


— A co będzie ze ślubem? — słysza 
łem głosy przy sobie. 

Nó cóż, śluby musiały być odłożone. 

Gdy wynoszóno mnie dostrzegłem 
mały „posąg rozpaczy”. Na bladych po- 
liczkach dzjewczęcia ukazały się rumień- 
ce... Zyskała może krótką zwłokę tylko, 
ale i to miało swoje znaczenie... Kto wie, 
co w międzyczasie stać się mogło? 

„Ale, mój drogi, stało się to tylko: 
żona moja przeraziła się, gdy przynićsio- 
no mnie do domu, lekarz odkrył u mnie 
chorobę serca, a wobec tego, że żona mo 
ja była zawsze zazdrosna, skorzystała 2 
okazji, by zapobiec na przyszłość wszel- 
kim czynnościom zdala od niej., Zakaza- 
ła mi zajęcia w merostwie, zakazała zajmo 
wania się handlem najkrótszych nawet spa 
cerów bez oparcia jej opiekuńczego ramie 
ma. — „Z takiem sercem, jak twoje..." 
„A zwłaszcza, że miałeś już jeden ata! ." 
Więc, mówiąc szczerze, odtąd nie mia- 
łem bardzo przyjemnego życia.. A czy 
Przyznać mogłem, że udałem zemdlenie 
wobec widoku młodej, nieszczęśliwej 
dziewczyny? Prawda, że nie? 

No, więc tak. W dodatku nie wiem 
wcale, co stało się z tą młodą dziewczy= 
ną. Ślub Piachóre - Lardois nie odbył się 
następnej soboty przed moim zastępcą. 
Niekiedy pocieszam się myślą, że może 
uratowałem biedną dziewczynę. Ale czy 
można kiedykolwiek być pewnym, że 
stworzyło się czyjeś szczęście lub nie- 
szczęście?,,,. TŁ L. M. 


ić nie można istocie ludzkiej przejmować 
ię wrażeniami. A jednakże z ust moich 
„W imieniu prawa 
połączeni wę- 


Głosem drżącym wymówiłem tę formu 


aksamitnych fotelach 
Przyszła mi nadzieja: a mo- 


jejsca, 
Nie, nie pomyliłem się. W żadnym 


Ohydne 


nie 


ziemię, jak kłoda. 

Poruszenie.. Zaniepokojenie powsze- 
ne... Udawałem człowieka, nie mogące 
się poruszyć, o sparaliżowanym jęży- 


mm) ; > 
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Wczorajszy mecz Kispesti (Budapcsżt) 


świadcz p A i 
ite Sean y — EKS. można zaliczyć do udanych chy= 
W Pal ba jedynie dlatego, że padło na nim aż 9 


bramek. Bo pozatem nic więcej cickawego 
i gódne„o uwagi na tym meczu nie było. 
Kispesti jest drużyną zupełnie przecięt 
ną. jej zaletą jest chyba tylko dyspozycja 
strzałowa fmapastników. Pozatem kóndycia 
fizyczna całej drużyny pozostawia wiele 
66 życzenia, boć przecież trudno sobi» wy 
Ghrazić, by trzy mecza rozegrane w Pole 


ci 
PO? 


ząd micj- mogły spowodować aż takie zmęcze- 

jo korzy- gg raczy jakie widzieliśmy wczoraj, 

znalazła È Wysoki Wynik meczu wskazuje na nie 

owski, nie kociągnięcia defenzywy z obu stron. U 

Mie SWO= Jęgrów były one znaczniejsze, ale znów 

nieletnich Xdzianie nie umieją wykorżystać mnóstwa 

e dE glAn zycyj. Mimó to jako całość łodzianie nie 

powiesił ali żle. 

e okten= Pierwsze minuty zwiastują wysoką po 

mw © Oke LKS. W ciągu 5 minut Kispesti. zdo 
Bywa dwie bramki z efektownego strzału 

iwoskrzydłowego w róg i wspaniałej 
ówki* prawego łącznika. 
>> Następuje okres kornerów. Obie strony 
wykorzystują ica i dopiero w 12 min. 
wiak główką zdobywa pierwszą bram- 
R W pięć minut potem Lewandowski 
yścig 

ak We czwartek rano 27 zawodników wy 

dja. / startowało z Włocławka do ostatniego 

| fe w biegu kolarskim do morza. Poza 
| konkursem jechal Olocki. 

Seradyt Na etapie tym miały miejsce najroz- 
maitsze wypadki. Tempo wyicigu nie nad 
zwyczajne. 

Na 7 kim, za Błoniem przewraca się 
Korsak-Zajęwski, a Zagórskiemu spada 
guma z tylnego koła. Na zakręcie od 
Chrzanowa na Bielany łamie koło Konop- 

Tara czyński, a Domańskiemu spada guma, Za 


a być szczególnie gorąco i ciemno ód 
 wzńosżonego na szosie przez liczne 


yki 1.kibiców : i 
GM KO, zawodnicy jadą z 
szybkością około 45 km na godzinę. Pier- 
| wszy wpadł na metę poza konkursem Ole 


ku 
4 


i 


'cki (Iskra) w czasie 6:19,23 sek. Pier- 
wszym zawodnikiem w konkursie jest Zie- 
liński (Okęcie) 6:19,23,2 sek. drugim 


W dniu wczorajszym przybył do Łodzi 
trener objazdowy Polskiego Związku Law 
Temnisowego Jasiński, który w ciągu lip= 
ca prowadzić będzie treningi z tennisista 
e A RIU LU do klubów zrzeszonych w 


Trener Jasiński bawił już w Łodzi w ro 
- ku ubiegłym i pobyt jego dał bardzo dodat 
nie wyniki wyrażające się w znacznej na- 
prawie formy zawodników biorących u- 
dział w ych treningach. 

W. CIWF w Warszawie odbywa się obec 
nie jak wiadomo przedolimpijski przygo- 
towawczy obóż treningowy ob RO 

y. y 


Wwadzony przez trenera Billy Śmitha j 
liksa Stamma, 
, Zarząd PZB powołał obecnie na trze- 


, 980 instruktora naszych olimpijczyków, 

słysza f Pięściarz pabjaniczanina Eugenjusza No 

| Waka, Wobec jednak faktu, że p. Nowak 
żone. 1  Pröwadzi obecnie obóz kondycyjny pięś- 
egtem | ciarzy łódzkich, w Okupach, wyjazd jego 
l po- © CIWF nastąpi dopiero w dniu 16 bm. 
mieńż Owołanie p. Nowaka na trenera olimpij- 
tylko, czyków jest wielkiem wyróżnieniem tego 
wie, A niezwykie zasłużonego na niwie pięściar- 

4 stwa łódzkiego instruktora. 
tylko: | „_ Warto przypomnieć, że p. Nowak jest 
1810- Pionierem naszego  pięściarstwa i bodaj 
mnie pietwszym łódzkim zawodnikiem, 
a mo dniu jutrzejszym w godzinach popo 
ła z łudniowych odbędą się na stadjonie Woj- 
szel- skowego K$ pod protektoratem p. gen. 
kaza- ahgnera dpwódcy korpusu doroczne zá- 
ajmo Wòdy Konne czwartej grupy arty!erji zarów 
tepa nó w konkyrencji oficerskiej jak i podofi= 
amie cerskiej. Zawody te zapowiadają się nie- 
je." zwykle interesująco, gdyż weżmą w nich 
RU +, udział conajlepsi jeźdźcy ż terenu całego 
mia- korpusu ż doskonałymi jeźdźcami często 
AEH chowskimi | skierniewickimi na czele. 
liwej „_ Zawody rozpóczną się jutro puńktual- 
ñit o or. 14-0j. 

wiem | Lekkoatletyczna drużyna męska K .P. 
czy. (4 Zjednoczone wyjeżdża na niedzielę do m. 
t cię 
pcą. 
noże 
czy 

że 
nie- 
M; 


SPORT. 
Czerwoni zwycięiyli Woy 


Wczorajszy mecz w Łodzi. 


, 


W 


P 


przerywa się i strzela ponad wybiegają- 


cym bramkarzem. 


Węgrzy dochodzą do głosu, inicjują 


szybkie akcje, które rwą się jednak, ponit 
wał z boiska zszedł skóntuzjowany prawo 
skrzydłowy. 


KUPON Czytelników „Echa” 


do Cyrku Staniewskich 


Okaziciej niniejszego kuponu przy zakupie normalnego biletu w kasie otrzy- 
muje drugie wejście bezpłatnie. 


ważny na dzień 5 lipca. 


W 24 min. Wolski strzela, obrońca od 
bija, a Lewandowski mija wybiegającego 
bramkarza i ŁKS. prowadzi. Znów zmien- 
ne ataki i w 34 min. Lewandowski z prze- 
boju zdobywa czwartą bramkę. Minutę 
przed koncem połowy  prawoskrzydłowy 
pięknym półwołejem wyciąga na 3:4. 

Już w trzecićj minucie po przerwie le- 
wy łącznik gości wyrównuje. Gra staje się 


ostra, sędzia p. Jędraszczak nie umie u- 


trzymać drużyn w karbach. Dwa razy 


ŁKS. ma okazję dla zdobycia bramki, dwa 


raży piłka mija słupek o cćntymetry, Wẹ- 


grży prowadzą grę szeroką i atakują. Szyb 
ko jednak opadają z sił i łodzianie zaczy- 
nają przejmować inicjatywę. Wszelkie zà- 
kusy o zdobycie bramki nie dają rezultatu 


i już wydaje się, że mecz zakończy się re- 


misowo, gdy minutę przed końcem Lewan 
dówski zdobywa zwycięski punkt. 
Publiczności przeszło 1.500 osób. 
oas vr 


` wa 4 . 


wy do morza zakończony, 
Zieliński zwyciężył w ogólnej klasyfikacji, 


Osajnikow (iskra) 6.19.23.4 sek. 3) Kieł- 
basa (WTC) 6:19.23,6 sek, 4) Wasilew= 
ski (Fort Bema) 6.19.23,8 sek 5) Kapiak 
(Warszawianka) 6.10.24.2 sek. 7) Szczy 
giełski (Orkan) 6.10.24,4 sek. 8) Korsak 
Zalewski (WTC) 6.19,24.6 sek. 9) Zagór 


ski (TUR) 6.22.42 sek. 10) Domański 
(Fort Bema) 6.22.42,2 sèk. 
Wjeżdzających na Dynasy zawodni- 


ków burzliwie witałą publiczność w licz- 
bie ponad 3000 osób. 

W łącznej klasyfikacji pięciu etapów 
biegu kolarskiego do morza pierwsze miej 
sce zajął Zieliński w sumarycznym czasie 
34.30.48,8 sek. 2) Kiełhasa 34,36,38,6 sek 
3) J; Kapiak 34.36.41.2%sek. 4) Zagórski 
34,46,48 sek. 5) Korsak-Zalewski 34,48,52 
sęk, 6) Kluj 34.54,33,8 sęk. 7) Ignaczak 
35.03,27 sek. 8) Wasilewski 35,11,28.6 
sek. 


+ ide 


Sport w kilku słowach. 


Zgierza, gdzie stoczy Spotkafje towarzy- 
skie z zespołem Borutą. 

KS. Boruta ma w szeregach kilku bare 
dzo dobrych zawodników, tak, że zawody 
niedzielne zapowiadają się bardzo jnteresu 
jąco. Odbędą się one 6 godz. I5-ej. 
Do rozpoczynających się w dniu 


trzejszym v- Łodzi mistrzostw kobiecych lj 


ZCHO 


20 świadków obrony przed sądem 


Dalszy ciąg procesu o zajścia krakowskie 


w procesie o zajścia kraxowskie trwała 
krótko, jakkolwiek przesłuchano w ciągu 
niej przeszło 20 świadków obrony. Świad 
kòwiè ci powołani byli przeważnie na o- 
koliczności mało znaczące, to też przesłu- 
chiwanie ich odbyło się w bardzo sżyb- 
kiem tempie. M. in. żeżnawała 10-lelnia 
Hełena Schmal, która widziała w dniu 23 
marca oskarżonego Qugułę uciekającego 
przed policjantami, którzy go bili. 


| 
| KRAKÓW, 3.7. Wczorajsza rozprawa 
| 


Przewodniczący: — Skąd panienka 
zna Gugułę? 
Schmałówna: — Ze związku. 


Przewodniczący: — 
do związku? 

Na sali ogólna wesołość. 

Schmalówna: = Związek mieści się 
w naszym domu. 

Obrońcy postawili wniosek powoła- 


Panienka należy 


| 


Zycie sportowe Zgierza. 


Ż MISTRZOSTW PIŁKARSKICH 
W KLASIE „C". 
W ramach mistrzostw piłki nożnej kl. 
C. ŁOZPN odbyły się w Zgierzu trzy me 
cze w których udział wzięło 5 drużyn 
miejscowych. 
| | SOKÓŁ — MAKABI 2:2 (2:0) 
| Przewaga Sokoła od początku do koń 
ca meczu. Sokół okazał się lepszym od 
swych przeciwników, nie miał jednak 
szczęścia i nie umiał wykorzystać dosta- 
tecznie dogodnych dla siebie momentów. 
Sokół wystąpił na boisko z nowymi 
graczami i temu należy przedewszystkiem 
przypisać wynik meczu. Dla Sokoła bram 
ki zdobyli Zastawny i Siuda. 
Sędziował p. Wojda. 


Przybyłowianka — Boruta 2:2 (2:1) 

Wynik remisowy zupełnie nie odpo- 
wiada obrazowi gry. Winien on brzmieć 
na korzyść Przybyłówianki, która zwłasz 
Cza w pierwszej połowie utrzymywała ini 
cjatywę gry. W drugiej połowie Boruta 
zaczyna otrząsać się z przewagi co jej 
się udaje zwłaszcza po wyrównaniu, Bo- 


ruta stała się stroną atakującą. Niestety 
końieć gry nie pozwolił już na  zwycię- 
stwo, Przybyłowianka w tem spotkaniu 


lepiej się zaprezentowała, okazała się lé- 
psżą od Boruty i szybsza. Boruta prawie 
przez cały mecz grała ociężale, O 
w driigiej półowie nieco się ożywiła, ram 
ki dla Przybyłowianki zdobyli Wiaderkie 
wicz i Lewandowski zaś dla Boruty — 
Zarzycki i Mikinko, 
Sędziował p. Kozub. 


SKS. (Głowno) — Zg. T.G..2:0. 
Zasłużone zwycięstwo odniosła druży 
na SKS., która okazała się lepsza od zgie- 
rzan. Sędziował p. Wojda. 


MECZ LEKKOATLETYCZNY 
ZJEDNOCZONE — BORUTA. 
W przyszłą niedzielę na boisku SKS. 
przy ul. Piłsudskiego odbędzie się żorga- 
nizowany przez Borutę mecz lekkoatlety- 


ju- | czny z KS Zjednoczone. Łodzianie przy- 


eżdżają ze swoimi najlepszymi zawodni- 


Połski zgłosiła się obecnie świetna zawod kam. 


niczka białostockiej Jagiellonji, Daszutów- 
na. Daszutówna będzie jedyną reprezentan 
tką Białegostoku na mistrzostwach. 

W ciągu dnia dzisiejszego spodzięwa- 


L 


Dr. med. P, BRAUN 


ny jest już przyjazd dò Łodzi szeregu za- |ul. Piotrkowska 81, tel. 100-57 


wodniczek, a reszta zæwòdniczėk Oczeki- 
wana jest jutro we wczesnych godzinąch 
rannych. 


Tylko zł. 2,50 gr. 


miesięcznie 
kosztuje abonament „ECHA* 
odńoszeniem do domu 


Prenumeratę zamawiać można od każdego 
Í dnia miesiąca. 
Adres: 


Żwirki 2 (Karola) lab tel. 102-28. 
łab Piotrkowska 11, tel. 102-29, 
Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 


(Karóla) lńb Piotrkowska 11 pom 
wynosi tyiko 2 mł. 10 ga 


WINSZUJEMY. 


utró Józetowi. 
schód słońca 3.21. 
Zachód — 10.50. 
Długóść dnia 16.38 
Ubyłó — 0.08 
Tydzień 27. 


——— 


Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
i sekanalnych 


przyjmuje òd 8—1 i od 4=—8 w. 
med. 


Dr, 
HALTRECHT 


Choroby skórne i weneryczne 
przeprowadził się na 
ul Piotrkowską 161 Telef. 245-21 


Przyjmuje od godz. 11 —3 i od 7=9w 


Dr. med, NITECKI 


owrócił 
choroby skorae, weneryczne 
i moczopłciowe. 
NĄWROT 32. front. I piętro — Tel 213-18 
pryyjmuje od 8—9,30 r. i od 5,30—9 w 


w kiedżziele i święta od 9 do 12 w poł 


Doktór 
FELDMAN 
akuszer-gnekolog 


Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 


S WATNICKA 


ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front 1 piętro. 
vmufe Age Oda 1 w poł. 1 ad 38 w 


Dr. 


OWA 


Szybka pomoc lekarska wa wszystkich specjal 
FRZEWÓŁ CHORYCH W OBKĘBI+ CAŁEJ POLSKI. 
2? U 


nia kilku dalszych świadków, a adwokat 
Gros zażądał dopuszczenia dowodu z biu 
ietynu instytutu meteorologicznepo Uni= 
wersytetu Jagiellońskiego, mającego wyka 
zać, że krytycznego dnia była cisza w po 
wielrzu a żatem żachodziła możliwość u- 
zycia gazów dla  rozpędzenia łumów. 
Rozprawę zakończono o godz. 12-ej Dál- 
sży ciąg procesu w piątek. 


Skrzynka do listów š 


Podziękowanie. 


REDAKCJA „ECHO” 
w Łodzi. 


W dniu 14 czerwca podwoje Parku 
statcica zastały zawarte dla publiczności 
i Rzemieślnicza Wystawa-Targi w Łodzi 


została zamknięta. 

Wystawa osiągnęła całkowicie swój 
cel i zadania wytknięte przez jej organi- 
zatorów, co w znacznćj 


zawdzięczać zrozumieniu przez W.Panów |ciągnieniu kształtuje się słabiej. 
znaczenia Wystawy, Ich łaskawemu popar | równaniu do St, not. oficj. ż dn. 26,6 br. 


ciu i życzliwej pomocy w jej organizacji. 


W związku z powyższem Zarząd Rze |Pożyczka Inwestycyjna I emisji żwyżkós 


mieślniczej Wystawy=Tacgów w Łodzi u- 


ważą za swój obowiązek wyrazić WPa-|em. zyskały również 1.zł. 


nam wyrazy serdecznej podzięki oraz 
szczerego uznania. 
Zarząd: Dyrektor Izby Rzemieśl- 
nicziżj w Łodzi — St. Dobosz, 


Prazes lzby Rzemieślniczej w 
Łodzi — St. Kopczyński, Prezes 
Zarządu Wystawy — Z. Raabe, 
Dyrektor — Włed. de Bondy. 


SENEESE IR TNTA OEE TRZY WK TEE EG 


Dr. med. 


: d 
M TAUBENHAUS 


KBKUSZER - GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 n i 4—8 w. 


Zgierska 11 Tel. 246-09 


Dr. med. 


Edward REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wene- 
kor ken i aoksaualnych 
Południowa 28, tel. 201-93 
gini = od $—=11 rano i ód 6=—8 wiećz 
w niedziele | święta od 8—1 popół 


BIBERGAL 


choroby skórne, weneryczne i seksnalne 
Zawndżka 10, te! 108-30 


przyjmuje od 9=11 rano i ód 5—8 w, w niedźżie- 
le i święta od 9—1 po pol 


Dr. KLINGER 


powrócił 
spec. chor. sckuunibych wenerycznych 
i skórnych (włosów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28. 


„przyjmuje od Y = 11! od 6 — 8 wiec 


Dr. med. 


3pec, chorób skórnych | wenerycznych 
Potrkowska 90 
tel, 129-45 
przyjmuje od 5 — Zi od 6 — 9 wiecz, 
w niedziele i święta od %8 — 2 po pok 


ZAWODOWA krawcowa przyjmuj: do 
nauki króju. Naucza rysunków  zńSadni- 
czych, modelowania. Opłata tygodniowo 
3 zł. Gdańska 150 m. 29 lew, of, 1 piętro 


a — a A T m w a i „kd nA m ma dk 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje mie 
szkalne dla kawalerów (chrześcijan), 2 
utrzymaniem lub beż. Mieszkańcy mogą 
korzystać 2 natrysków, pływalni, sali gim 
nastycznej i td. Zapisy w  sekretarjacie: 
Moniuszki 4-a, tel, 250-10. 


TRWAŁA ondulacja aparatem  ejektry- 


cznym lub parowym gwarańtówana zł. 6, 
ul. Główna 33. 


W NOWYM DOMU do wynajęcia pokój z 
kuchnią słoneczny zł. 50 kwart., Widzew 
Wspólna 29. 


——— 


DO WYNAJĘCIA różne mieszkania i sklep 
od zaraż wiadomość na miejscu, Gńież- 
nieńska 4, m. 10, lub u gospodarza. 

nn nnn nw wo, 


MEBLE gotowe „pojedyńcze i kompletńe 
ód skromnych do najwykwinińiejszych od 
zł, 500 za kompletne urządzeńie pokóju, 
Wszelka zamianą. Poleca wytwórnia K. 
Gabała, Piotrkowska 275, 
262-05, 


PIERWSZE PRYWATNE 
POGOTOWIE LEKARSKIE 
TELEFON 


12-533 


LEGJONOW 6 (Zielona) 


zotc!ach. 
G 


mierze należy |Pożyczka Dolarowa, która jak zwykle po 


tej, 231-80 i Jutro zjemy na obi 


Zycie ekonomiczne 


BAWEŁNA. 

Notowania ż dnia 2 lipca 1936 r. 
NOWY JORK loco, sierpień 12,35, wrze 
sień 12,09, październik 11,69—70 

LIVERPOOL loco 7,28, lipiec 6,77, 
sierpień 6460, wrzesień 6.51. 

EGIPSKA loco 9,73, lipiec 9,50, paźe 
dziernik 9,42, listopad 9,28. | 

BREMA loco 14,77, październik 12,77, 
grudzień 12,74, styczeń 12,74 


Waluty, dewizy i akcje 


PAPIERY PANSTWOWE ZWYŻKUJĄ. 

Żaińteresowanie papierami płfstwowe 
mi było dość duże, ogólńe  wsposobienie 
było mocniejsze. Wyjątek slanówiła 4%, 


W pòs 

obniżyła się ona o 1,25 zł. na szluce. 3% 

wała ð 75 gr— II emisja o I żł serje m 
t- ' 


Dla pożyczek dolarowych tendencja 
była mocna. 6% Pożyczka Dolatowa pode 
niosła się o 1,25%, 7% Poż. A z 
p 0,75%, drobne odcinki Pożyczki Stabili- 
zacyjnej zyskały 1,25%; a setki, początko- 
wo utrzymane, straciły 1% na kursie. Po 
zatem nabywano listy i obligacje batków*=* 
państwowych po cenach niezmienionych. 


MNIEJSZE ZAINTERESOWANIE 
AKCJAMI. 

Rozmiary obrotów stosunkowo niewiel= 
kie, w trańnżakcjach urzędowych zanojęwa 
no zaledwie 4 gatunki akcyj. Ogólne usgo- 
sobienie było cokolwiek mocniejsze, `- 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


y 
WARSZAWA 3,7. — Urzędowa Cë- 
duła gierdy zbożowo = towarowej w Wat- 
szawie Pszenica jedn. 22,50— 23,00, żyto 
14,75—15,00. mąka pszeńna gat IA. 
0-20% 36,00--38,00, mąka żytnia weage 
+ 


wa 0-30% 23,50 —24,50 razówa 
19,00—10,50; 


POZNAŃ, 3,7 = Urzędowa cedułą | 
giełdy zbożówo = towarowej w Pozna koH 
Ceny tranzakcyjne: — nienotowane., 
Ceny orjêntacyjne: żyto 14,00—14,25. 
pszenica 20,25—20,50 mąka żytnia wye 
0-30% własnego wymiału 21,75—= 22,00, 
mąka pszenna gat. I wyć. własnego wymia = 
lu 0-20% 33,50-—35,25,* cy: 


EEEE REA WE WYCENY YZE NORZE PEEK E 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski == Nieusprawiedliwiona © 
"godzina. ; 
Teatr Letni „Bagatela“, Piotrkowska 
94, — Szaiona Lola. 
Adria — Ulani... ułani... 
Jowani. 
Casino — Promenada miłości. e 
Corso. I Oskarżam Cię Matko. Il. Czarna 
perła. 7 4 
Cyrk Staniewskich ul. ks. biskupa Bane 
durskiego, Wielkie przedstawienie, # 
Grand - Kino — 
Europa. Brygada śmiałych. ) 
Jar. Na scenie: frontem do morza, Na é= 
kranie Port $an Diego; gr 
Meto — Ułani... ulani.. chłopcy mas 
lowani. x | 
Miraż. Oczy czarne, 
Przedwiośnie — Dziś wieczorem - 
mnie. | 
Palace — Jej Wysokość praczka. 
Rakieta, Miłość w maśce. 
Sztuka — Casino de Paris 
WYSTAWY. Pe. 
Park Sienkiewicza. — Wystawa afty- 
stów grafików reklamówych i drukarstwa; 
funkcjonalnego. ad 1) 


chłopcy mas 


* ` 


4 


vi 


- 


kad 
Zupę neapolitańską 2 makaroneń, Wąs - 
róbkę cielęcą z kartofelkami i miżerją, | 
jeróżki ż czereśniami. ‘| 


o m 


Jzy jesteś członkiem 


L.O.P.P.7 
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Str. 6 


przem „Cayenne“, odznacza się 


tąd zdobył on sobie, 


cypel tego obszaru, więc dziś 

„węgierski! pieprz pochodzi z 

wiańskiej wioski Horgosz. 
Czarnoziem 


ognisto-czerwonym kolorze. 
fest paląco ostry, lecz istnieje 


najlepsza i najdroższa. 


lonych "owoców 
jako oryginalna „papryka różana”. 
W pracowniach chemicznych 


RAID KOLARSKI 


do morza. 


Zdjęcie przedstawia efektowny fragment 
raidu kolarskiego pod hasłem „Do Mo- 
rza“ zorganizowanego w dniu Święta Mo 
rza przęz polskie organizacje kolarskie. 


J 


38 POWIEŚĆ 


— Przyjęłam, To do mnie... —odpowie 
działa, wychodząc, aby nie tłumaczyć się 
kto dzwonił i w jakiej sprawie... 

Poczem pobiegła do siebie, żeby przy- 
gotować się do wycieczki, U 

Wielkie też było i nieprzyjemne zdzi- 
wienie trzech panów, którzy nazajutrz do- 
wiedzieli się, że panna Jadzia juź o piątej 
rano wyszła w góry... 

— Wzięła ze sobą żywności chyba na 
dwa dni —mówiła pani Różycka — i po- 
szła, a nawet nie chciała powiedzieć, do- 
kąd idzie i kiedy wróci... 

Orłowski zdetonowany wrócił do księż 
nej Marji. 

— No, cóż? Idziemy?— zapytała. 

— miema sensu narazie — odpowie- 
dział kwaśno książę. 

— Czemu? 

— Bo... napewno nikt z nami nie pój- 

dzie —orzekł Orłówski rozsiadając się. 
Księżna Marja zamyśliła się. 
— Ale wiesz co? Ja samabym chętnie 
wybrała się na taki dłuższy spacer. Nie 
byłam w górach od tej wycieczki na Sem- 
mering, którą pamiętasz zapewne... dwa 
lata temu. Chodźmy. 


r Orłowski zastanowił się chwilę, © 


Redaktor naczelny: Fraaciszak Probet, 


wspomnianego: siota ro- 
dzi paprykę najprzedniejszego gatunku o 
Pieprz ten 
cały ze- 
reg gatunków papryki, z których gorzko- 
słodka papryka, tak zwana „różana” jest 


Kilka laboratorjów chemicznych czu- 
wa nad tem, aby fałszowany, zabarwiony 
produkt sporządzony z łuszczonych i mie- 
południowo-azjatyckiej 
rośliny pieprzowej, nie przenikał na rynek 


ustala 
się zapomocą odczynników i mikroskopu 
„prawdziwość" papryki, a obok laboran- 


CZERWONY PIEPRZ. 


Papryka zapewnia.. 


mua PRACA W OBŁOKACH PYŁU. mum 


Pieprz „hiszpański“, zwany także pie- 
tem, że 
ani w Hiszpanji, ani w Cayenne nie udaje 
się tak dobrze jak.. na Węgrzech. Stam- 
pod nazwą „papry- 
ki“, kraje i kuchnie całego świata, Cen- 
trum jego hodowli znajduje się w okolicy 
Szegedynu. Ponieważ zaś Węgrzy w wy- 
niku wojny światowej utracili południowy 
najlepszy 
jugosło- 


tów walczą z nieuczciwą konkurencją spe 
cjaliści „językowi“, którzy na wzór ich 
holenderskich kolegów od kosztowania 
kawy lub londyńskich od próbowania her 
baty, potrafią natychmiast wyczuć sma- 
ikiem i sklasyfikować wszelkie gatunki 
mniej lub więcej 
palącego usta pieprzu. 

Dla tych znawców każdy rodzaj pa- 

pryki ma swój właściwy stopień „ognia”, 
Specjaliści otrzymują bardzo wysokie wy- 
nagrodzenię. 
Biorą oni na język tylko maleńką szczyp 
tę danego gatunku produktu, którą nie- 
zwłocznie wypluwają. Ta chwilka wystar 
cza im jednak w zupełności, aby szczegó- 
łowo i nieomylnie ustalić „klasę“ danej 
próbki, przytem ustawiczne kosztowanie 
tak ostrej substancji, jak pieprz z papry- 
ki, nie zdaje się przyczyniać ich organiz- 
mowi jakiegokolwiek uszczerbku. 

Fakt ten ujawnia się jeszcze znamien 
niej u robotników, pracujących w przemy 
śle papryczanym. © Zatrudnione są tam 
przeważnie kobiety, zajęte  łuszczeniem 
suszeniem i 

mieleniem ognistych strąków. 

Pracują one stale w czerwonym, gry- 
zącym obłoku. Ich policzki i ręce są uma- 
zane niby świeżą krwią, a ich płuca prze- 
siąknięte palącym pyłem. 

A jednak na zdrowiu kobiety te nie 
szwankują i przy robocie nawet nie zaka- 
szlą. 

Chłopi węgierscy uważają paprykę 
za środek leczhiczy i zapewniający długo 
wieczność, Ciekawe, że pogląd ten nauka 


długowieczność 


ECHO 


Chło 


Na posiedzeniu 


sięcioletniego dziecka, które nietylko, że 
odznaczało się niezwykłym wzrostem i 
wagą (150 cm. i 52 kg.) ale także tem 
że było ubrane jak dziewczynka. Stwo- 
rzenie 19 posiada wszystkie cechy obi 
płci i przedstawia niezwykle rzadki wśróc 
ludzi egzemplarz. 


poniekąd potwierdziła, gdyż według 
stwierdzeń budapeszteńskiego profesora 
Szezt Gyoergyi'ego, papryka zawiera wi- 
taminy A i C w znacznej ilości, 

Tem niemniej, może także przyczyniać 
szkodę ten czerwony „proszek“, bowiem 
pyłek papryki osiadły na oku osoby „nie 
wyszkolonej*, wywołać może zapalenie i 
długotrwałe łzawienie. 

Okoliczność ta znana była już przed 
wiekami szczepom indjańskim w amery- 
kańskiej pra-ojczyźnie czerwonego pie- 
przu. Tubylcy wojownicy posługiwali się 
nim w walce z Hiszpanami zasypując „go 
rącym proszkiem", oczy nacierającego 
wroga. 

Wyprawa papryki i produkcja prosz- 


Dokładnie przed siedemdziesięciu ląty 
dwóch marynarzy: G. Appelton i kpt. A. 
Clarke odważyło się na wyprawę, którą 
uważano wówczas jedynie za skompliko- 
wany sposób samobójstwa: na małym ja- 


ku wymaga wielkiego nakładu pracy  i|chcie przepłynęli Atlantyk z Europy do 
dużej zręczności. Ameryki. 
Wszystkie roboty Od tego czasu wyprawy takie, które 


wykonywane są przez kobiety. 

Praca trwa przez cały rok. Rośliny sa 
dzi się w styczniu; latem pamiętać trzeba 
o należytem obfitem nawodnieniu planta- 
cyj, jesienią zaś uskuteczniany jest zbiór. 
Czerwone strąki wiązane są w wieńce, z 
których każdy waży po 20 kilogramów, 
lecz po wysuszeniu waga ich spada pię- 
ciokrotnie, do czterech kilogramów, a pro 
szku otrzymuje się tylko jeden i trzy 
ćwierci kilograma, 

Ponieważ wszystkie kobiety w 
gosz i okolicy rok okrągły zajęte są w 
przemyśle pieprzowym, więc mężczyźni, 
chcąc nie chcąc, zajmować się muszą go- 
spodarstwem domowem, gotowaniem stra 
wy i niańczeniem dzieci. 


wymagają nietylko wielkiego zamiłowa- 

nia do żeglarstwa, ale także niezwykłej 

odwagi i znajomości fachu żeglarskiego 
nie były częste, 

Dopiero w tym roku, i to już 1 lipca 
odbędą się wielkie wyścigi małych jach- 
tów przez ocean z Ameryki do Europy. 
Będą to, jeśli chodzi o ilość startujących 
łodzi, największe wyścigi jakie kiedykol- 
wiek widział ocean. Udział weźmie w 
nim przeszło 30 łodzi z przeróżnych kra- 
jów. 


PODSŁUCHANE 


Hor- 


towarzystwa lekarzy 
wiedeńskich sensację wzbudził pokaz dzie 


Zebrani doktorzy mieli odpowiedzieć 
na pytanie: co robić z tem nieszczęsnem 


Ar. 184 


piec, czy dziewczynka? 


Niezwykły pokaz. 


stworzeniem: czy przez 


operację 
ni 


przesądzić ostatecznie jego płci? 
Wszyscy mówcy opowiedzieli się za 
czekaniem jeszcze pewien czas, aż cechy 


, | jednej płci wezmą górę nad znamionami 


przeciwnej. 
1 Na pytanie: jak dziecko wychowaćś 
l | na chłopca, czy dziewczynkę? — postā- 
nowiono, że należy wychować je jako 
dziewczynkę, choćby dlatego, że samo 
czuje się raczej kobietą. 


Niebezpieczeństwa 
staną się jasne, kiedy 
bie, że będą to łodzie o przeciętnej długo 
ści 17 metrów! Będą to więc prawdziwe 
łupiny, zdane na łaskę burz i wichrów 
Rekord oceanu Atlantyckiego na łodzi żą 
glowej wynosi dotychczas 

12 dni i cztery godziny, 

ale wynik zależy oczywiście od wiatrów 
i fal. Tak naprzykład w roku ub. pewien 
niemiecki żeglarz zużył 35 dni, - by 

swym jachcie przybyć 2 N. Jorku do B 
gen. 

„ Świat z napięcie 
cia tych najwspani 
dyk 


takiego 


er- 


m oczekuje rozpoczę« 
1 alszych regat, jakie kie 
olwiek były zorganizowane. 


GM 


jakąś 


lkie wyścięt 
uświadomimy só- 


ną 


Ze wszystkich chorób, które trapią ludz 
kość katar jest napewno nienajgroźniejszą 
ale chyba najbardziej przykrą plagą. Tem 
przykrzejszą, że medycyna, która potrafi 
sobie radzić z najbardziej złośliwemi i 
skomplikowanemi chorobami, jest wobec 
kataru żupełnie bęzgiłna. Właściwie była 
bezsilna. 


Obecnie bowiem pewien wiedeński le 
karz po długich próbach znalazł sposób 


JAD ZMII 


MH leczy skutecznie katar. EM 


przeciw katarowi: jad żmii. Lekarstwo wy 


daje się być znacznie groźniejsze niż chi 
roba i przypomina ów kamień 


a po pewnym czasie skutek jest pewny 


) 


którym 
niedźwiedź chciał zabić muchę na nosie 
swego pana. Trucizny tej jednak, nie trze 
ba zażywać. Wystarczy natrzęć nią do- 
wolne miejsce na ciele, naprzykład ramię, 


Katar znika w zupełności. Reakcja organiz 


mu na truciznę jest przytem niewielka i 
niegroźna. 


Każdy rachunek, 


każdy list, każdy 


Kwit, musimy opatrzyć znaczkiem 


Funduszu Ob 


"a re HĄ URLOPIE 


— A! Może to i lepiej niż siedziec 
tym nudnym pensjonacie 


wreszcič. 


w 


— zdecydował |szek, których taka obfitość zjawia się 


rony Morskiej. 


| =A..wisz co, kochanku? Pojedziemy 
sobie do Kościelisk... 


bec nieobecności panny Jadzi... 

Ona tymczasem, kiedy Solak wyjeżdżał 
do Kościelisk— właśnie schodziła z Kopy 
Magory na Halę Gąsienicową, Pogoda była 
wyjątkowo ładna, choć w powietrzu wisia- 
ła burza. Czuć ją było choćby z tych smug 
gorącego i parnego powietrza, które snu- 
Mo się ponad lasami, z bezustannej cykani- 
ny świerszczów i brzęczenia małych mt- 
na 
górskich łąkach, w każdy pogodny dzień, 


Stanisławski udał, że wiadomość o nie |a w zwiększonej ilości— przed burzą. 


obecności panny Jadzi nie interesuje go zu 
pełnie i, nie namyślając się długo, zatele- 
fonował do znajomych. Umówił się i po 
pół godzinie wyszedł ze swego pokoju u- 
zbrojony tak, jak pierwszego dnia pobytu: 
zwój liny zwieszał mu się z ramienia, pod 
plecakiem dzwoniły raki, w ręku trzymał 
okuty czekan.,. 

Solak, który tym razem ostatni wy- 
szedł ze swego pokoju, nie rozmawiał z to 


Na drodze nie spotkała nikogo, prócz 
jednej dziewczyniny, idącej pewnie ze 
schroniska wdół do Zakopanego. Pozatem 
cisza była, nieprzerywaria nawet wiatrem, 
stałym bywalcem tej wysokości. 

Zdaleka już zobaczyła Tura, który spo 
strzegłszy ją na górze szedł naprzeciwko. 

— Moje uszanowanie pani. Czemiiż to 
pani sama?— zapytał, gdy juź podszedł 
całkiem blisko.— Sądziłem, że się pañ- 


warzystwem narazie, to też ostatni dowie- į stwo razem w ybiorą... 


dział się o nieobecności panny Jadzi. Kie- 
dy jednak upewnił się, że jej niema—wy- 
szedł na podwórze i huknął na Wojcieszka 

Szofer był już gotów do wyjazdu, jak 
i maszyna, która, jego zdaniem, „nudziła 
się piekielnie", bo zaledwie dwa razy ją 
użyto w sposób, który imponował Wojcie- 
szkowi: podobała mu się wyprawa na Ha- 
lę Gąsienicową i do Kościelisk, a wyjazdu 
na miasto nie chciał nawet liczyć. 

— Gdzie pan prezes rozkaże jechać ?— 
zapytał zamyślonego Solaka, gdy ten już 
wsiadł do sążnistego Packarda. 


-= A czyż ja mam obowiązek —chodzić 
zawsze razem z tymi panami?— zapytała 
uśmiechnięta — Przecież oni są dorośli, 
Każdy z nich może robić, co mu się podo- 
ba, a nie chodzić za mną, jak owce Zza ju 
hasem... 

— A może im się podoba chodzić z pa 
nią?— zapytał z udaną powagą Tur. 

— Co mi pan pokaże ładnego? — przer- 
wała ten spór panną Jadzia — Bo dziś wy- 
rzekłam się całego pensjonatowego towa- 
rzystwa, żeby zobaczyć coś według pań- 
skiego zdania godnego zobaczenia. 


A 


a w a 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


w Łędzi Piowkowska 195 (Źwirki dawniej Karola 2% 


NIE TRACI NADZIEI. 


ną panienkę, 
się pocałować. Panienka broni się: 


całuję żadnego mężczyzny! 
Apfelbaum wyciąga 
podaje dziewczynie i mówi: 


ręczy, proszę mnie zawiadomić. 


GRH W SZKOLE. 


co to jest weteran? 

— Weteran, proszę pani — wyrywa 
się jedno — to jest taki doktór, co leczy 
zwierzęta, 

— Ależ dzietko, mylisz się — to ci 
się pomieszało z weterynarzem — popra- 
wia nauczycielką, — No, może Janek bę- 

dzie wiedział? 
| — Tak jest, wiem, proszę pani — we 
teran to jest taki człowiek, co je tylko ja- 
rzyny. 

PEDAGOGIJA. 

— Tatusiu! Co to jest stary kawaler? 

— To jest mężczyzna, który się nie 
ożenił, 

— A jak się nazywa taki mężczyzna, 
który się ożenił? 

— Takich wyrazów nie mogę cię u- 
czyć, mój synu. b f | rz 


Apfelbaum poznał na letnisku przystoj 
którą pewnego razu starał 


— Dopóki nie będę zaręczoną, nie po- 
wizytówkę, którą 


— Tu jest mój adres, kiedy się pani za 


— No, dziecj, które z was mi powie, 


| 


Zdjęcie przedstawia dwóch górali, a mian, 
Józefa Galicę bacę z Olczy koło Zakopa* 
nego, mistrza w grze na kobzie i w tańcu 
zbójnickim, spadkobiercę słynnego Mroza 
oraz Michała Piksa górala z Łącka nad 
Dunajcem, mistrza w grze na listku z 
bluszczu i harmonji, którzy wybrali się 
w podróż po Polsce dla propagandy ory- 
ginalnej regjonalnej pieśni ludowej góral 
skiej, Obaj artyści - górale występowali 
kilkakrotnie z powodzeniem przed mikros 
fonem Polskiego Radja. 


— Nie gwarantuję, czy to będzie nape- | z reszią towarzystwa. 


wno, ale zdaje mi się, że nam się uda... — 


Tak sobie poradzili trzej panowie wo- | zaczą Tur. 


— Pozatem chciałam pana zwymyślać 
—oświadczyła panna Jadzia, której przy- 
poniniał się ostatni wspólny wieczór. 

— Za co? 

— Za to, że pan uciekł z „Białopolanki'"' 
bez pożegnania... f 

Tur rozłożył ręce bezradnie, wr” 

— Proszę pani.. ja mówiłem, że się źle 
czuję w towarzystwie... i 

— ja wiem— przerwała— pan uciekł 
dlatego, że nikt się panem nie zajął. Za to 
bardzo pana przepraszam, ale że się pan 
nawet ze mną nie pożegnał — to nieład- 
nie. Ja nie zatrzymywałabym pana, skoro 
towarzystwo wydawało się panu nudne, 

— Kiedy ja wolę, jak się w towarzy- 
stwie nikt mną nie zajmuje bo ja jestem nie 
zajmujący— roześrniał się Tur, Zresztą 
przyjmuje z pokorą ducha pani wymyśla- 
nie, przepraszam jaknajmocniej i nie mów 
my już o tem. Dobrze? 

Panna Jadzia machnęła ręką. 

— Dzikus pan jest i tyle. No, ale co 
pan ma pokazać ciekawego? © 

Tur uśmiechnął się tajemniczo. s 

— Nie mogę pani powiedzieć, bo nie 
chcę speszyć tego, co mamy zobaczyć. 
Ale.. czy pani naprawdę jest sama? Nikt 
więcej nie przyjdzie? — upewniał się z po- 
ważną miną. f j 
— Czyż pan uważa mnie za takie dziec- 
ko, którego nie należy puszczać samego w 
góry?— odparła panna Jadzia, nieco ura- 
żona. 

— Hal Skoro tak.. To chodźmy. Obawia 
tem się tylko, że mój telefon poróżnił panią 
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— A gdyby tak, to co? Dramat? “Płas 
kałby pan? 

— Nie wiem. Chyba nie., 

Tak doszli do schroniska. Tu już był 
ruch, bo wywczasowani turyści wychodzi- 
li po śniadaniu, przystawali przed budyn: 
kicm 1 debatowali nad  przedsięwziętemi 
wypiawami, nad pogodą itd. 

Tur i panra Jadzia minęli schronisko i 
zeszli niżej w, kierunku drogi, wiodącej da 
lug Gąsienicową do Czarnego Stawu. 
Droga ta, choć bardzo ładna, nieuczęszcza 
na jest prawie wcale, bo turyści wolą od- 
krytą drogę górną, tak zwaną „nową”, 
która w przeciwieństwie do starej jest 
równa I nudna. 

— Gdzie my idziemy właściwie? — za 
pytala panna Jadzia. 

— Na spacer. Narazie mamy jeszcze 
czas, więc przejdziemy się trochę, a po- 
tem wyjdziemy na Kościelec, 

Może dopiero teraz panna Jadzia zwró- 
ciła uwagę na to, że Tur w stosunku do 
mej zachowuje ciągle ten sam oficjalny u- 
pretimy ton, jakim się odzywał do niej w 
obecności całego towarzystwa z „Białopo- 
lanki“. Niemile ją to dotknęło, Przypusz- 
czała bowiem, że poza temi sztywno-to- 
waizyskiemi stosunkami Tur potrafi być 
sobą, potrafi pokazać, jakim on jest wła- 
ściwie, w prywatnem, cadziennem życiu. 

Gdy mijali drzewo, na którem  płonął 
barwny znak Towarzystwa Tatrzańskiego 
—zauważyła, że Tur, jakby odruchowo u= 
derzył w ten znak laską, gestem pełnym 
nienawiści, Ale milczał, więc i ona nie za- 
pytała go, co znaczył ten gest. Dopiero pa 
chwili Tur odezwał się: (d, c. n.) 


odpowiada: Roman Furmański. 
odnowiada; Władysław Stysułkowski. 
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